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Przesilenie węgierskie.
Nastąpiło zerwanie układów koalicyi wę­

gierskiej z Koroną. Komitet wykonawczy koa- 
lieyi ogłosił w peszteńskioh dziennikaoh oały 
przebieg ostatnich układów, prowadzonych sa 
poirsdniotwem Andrassy’ego, a my tę publi­
kację anamy z telegramu, umieszczonego we 
wtorkowym numerze. Zdawało się nam w 
pierwszej ohwiii, iie telegram ile streścił pu- 
blikaoyę, bo nie ohoieliimy wierzyć, aby poli- 
tyoy do takiego stopnia straeili panowanie nad 
sobą, logiką, interesem realnym narodu, do ta­
kiego stopnia zapomnieli nawet o przyzwoito- 
ioi, i i  mogli przedstawiać Koronie żąaania 
Wręcz niemoiliwe. Ale telegram wiernie oddał 
treść publikaoyi koalioyjnej. Więo teraz za­
stanówmy się nad nią — i nad skutkami roz-
Umu- , ,. •

Cesarskie wezwanie, zawiezione koalicyi
przez hr. Andrassy’ego, zawierało następujące 
ptmkta: W  kwestyaoh wojskowych otrzymają 
Węgrzy to, oo obmyślił przed dwoma laty li­
beralny „komitet dziewięoiu“ , a. zatem węgier­
skie szkoły i sądy, węgierskie arsenały i war­
sztaty, węgierski język słuibowy w kanoela- 
ryaoh, w korespondenoyaoh z wład/ami i przy 
°buozaniu żołnierzy; przeniesienie Węgrów do 
Pisków węgierskich. Komenda pozostanie nie- 
®aieoka. „Komitet dziewięoiu“ pozostawił spra­
wę herbów i chorągwi decyzji Monarchy, l o - 
klioyi iądała, aby one były węgierskie. Ce­
sarz uznał, że moie jedynie ustanowić zupeł­
nie nowe emblemata, ani speoyalnie węgier­
c e ,  ani tek austryaokie, lecz wspólne, uiy- 
Wfcne w woisku, dyplomaoyi i innych instytu- 
°yaoh austro-węgierskich. W  kwestysoh ekoT 
homiosnych dała Korona Węgrom zupełną 
•Wobodę, żądając jedynie zgody ich na taryfę 
*ntonomiozną, ustaloną wrpólnie przez rządy 
Węgierski i austryaoki, oraz na traktaty han- 
“ ‘Owe, zawarte juk z oboemi państwami na 
Podstawie owej taryfy. Tu więo Korona wyra­
bia swe dawne śądanie, aby rozdział ekono- 
miozny edbył się dopiero po wygaśnięciu za- 
w*rtyoh jak traktatów, a był dokonany po 
^•pólnem porozumieniu węgierskiego sejmu z 
*Astryaoką Badą państwa.

Zatem Cesarz pozostał przy zasadach u- 
t°dy z r. 1867 ego. Na możliwe zmiany, doga- 
^•ająoe ambicji węgierskiej, zezwolił, samej 
8*ł zasady, z której wynika jedność monarchii, 
nis naruszył. Nadto w niozem nie uszczuplił 
praw Korony.

ł i*  to wezimaie On u h  odpowiedziała 
koalieya propozyoyami, znosząoemi — na razie 
tylko w teoryi — jedność monarchii, a z&pro- 
wadzająoemi coś w rodzaju unii osobistej. 
I  tak, w kwestyi ekonomicznej, koalicja przyj­
mie taryfę autonomiozną, leoz nie jako austro- 
^ęgierską, ale odrazu jako węgierską i równo- 
°»eśnie zawrze z Austryą, jak z kakdem innem 
P&ństwem, traktat handlowy. Na pierwszy pe- 
r7*d, to jest do r. 1917-ego, będzie to wyłę- 
?«nie formalnością, leoz ona odrazu stworzy 
inrydyozny fakt, iż nastąpił rozdział ekonomi- 
otny między Austryą a Węgrami Tak samo 
przyjmie koalioya traktaty handlowe, zawarte 
jnś * obcemi państwami, ale znowu nie jako 
austró węgierskie, jeno jako osobno węgierskie, 
z osobno austryaokie. Dc roku 1917-ego będą 
one jednakowe, po tym zaś roku mogą być ró- 
kne, gdyż koalioya wyraknie mówi, ke wówozas 
Węgry postąpią stosownie do sytuacji handlo-
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wej, jaka wtedy będzie w Europie. Akoentująo 
jeszcze silniej swą dąknoió do zerwania ekono­
micznej jednoioi z Austryą, koalioya oświad- 

że przystąpi niezwłocznie do utworzeniaoza
odrębnego banku państwowego i do odrębnej 
regulaoyi waluty. Z tego wynika, ke koalioya 
po dawnemu nie chce układać się z Austryą, 
z jej Badą państwa i z jej rządem, o rozwią­
zanie kontraktu, zawartego w r. 1867-ym, leoz 
rośoi sobie prawo do prostego zerwania tego 
kontraktu, oo jest jurydyoznem bezprawiem, 
którego Król węgierski musi się dopuścić wzglę­
dem Cesarza austryaokiego. Dlatego Monarcha 
nigdy na to nie przystawał i teraz również nie

firzystał. Na tym ekonomioznym punkoie koa- 
ioya zeszła zatem ze stanowiska ugody z r.

P1867-ego, stanęła na drodze, prowadząoej do 
unii osobistej.

Na punkoie spraw wojskowyoh koalioya 
, r e j  jęła to, oo Monarcha dał zgodnie z postu­
latami „komitetu dziewiąoiu*, a z reszty swo- 
ioh żądań zrezygnowała, ale nie na zawsze, 
jeno na ozas pewien. Dla zaznaczenia, ke jest 
to tylko odroozenie sprawy, zaiądała koalioya 
od Korony zezwolenia na to, ke rsąd, złożony 
z członków koalioyi, odrazu oświadozy w sej­
mie, iż niczego się nie zrzekł. Co znaczy takie 
oświadczenie rządu królewskiego, posiadającego 
oozywiście zaufanie Korony ? Naturalnie, zna­
czy to, ke Król w gruncie rzeczy przeohodzi 
na stanowisko koalicyi, chociaż ozyni to jedy­
nie w teoryi. Jest to więc stworzenie jurydy­
cznej podstawy do przyszłyoh żądań. A kiedy 
one nastąpią? Koalioya powiada, ke po upo­
rządkowaniu stosunków, zakłóoonyoh długiem 
przesileniem, i po przeprowadzeniu reformy 
prawa wyborozego w kierunku rozszerzenia te­
go prawa, nastąpią wybory do sejmu, a jak 
podczas nich objawi się wola narodu oo do 
spraw wojskowyoh, tak wówozas Korona i  rzą­
dem postąpią.

Z togo wynika, ke, zdaniem koalioyi, ko­
rona nie posiada żadnych osobistych i dyna- 
styoznyoh praw, wynikająoyoh z tradycji i z 
konstytucji z r. 1867-ego, leoz jest całkowicie 
zależna od woli narodu, objawionej podozae 
wyborów. Koalieya tak silnie zaznacza to za­
patrywanie, iż powiada: „Odraczamy kwestye 
wojskowe dlatego, ke Korona dziś wątpi, jaka 
jest istotna wola narodu.“ O ile wiemy, Cesarz 
nigdy w ten sposób nie uzasadniał swej nie­
zgody na żądania koalicyi.

Ona wiec po proatu ohoe uszczuplić prawa 
Korony, a pruenieść je na na naród — i to je­
szcze jak I Oto, będzie tak, jak orzeknie wola 
narodn podozas wyborów. Podczas jakioh wy­
borów ? Moie podczr s głosowania elekoyjnego, 
jakie oto niedawno było w Norwegii? Może 
podozas jakiegoi plebisoytu, który orzeknie na 
długo formę nowej konstytuoyi ? Bynajmniej! 
Podozas zwykłyoh wyborów do sejmu. Co lat 
sześć odbywają się takie wybory, więo co sześó 
lat Korona może mieć inne prawa, tyłsioiwie 
zatem nie będzie miała żadnyoh stałyoh, nawet 
żadnych dożywotnich, jeno takie, jakie otrzyma 
od każdej z kolei kadencji sejmowej. Bo w 
grunoie rzeozy taki jest jurydyozny sens żąda­
nia koalioyi, taki ona tworzy preoedens.

Bzeoe naturalna, ke Korona musiała to 
odnsuoió. Po prostu niepodobna przypuśoić, aby 
koalieya mniemała, że na takiej podstawie mo­
że n astąp ić  porozumienie. Baozej trzeba powie­
dzieć, ke ona konsekwentnie dąky do jakiejś 
ostateczności. Gdyby naprawdę chciała porozu­

mienia, teby nie ogłosiła tego aktu, lecz dalej 
poufnie, przez Audrasay’ego, toczyła rokowa­
nia. Ogłoszeniem aktu zamknęła sobie drogę 
odwrotową zarówno przed Koroną, jak przed 
narodem.

Przesilenie węgierskie stanęło więo teraz 
na największem ostrzu. Sytuaoya jest tak tru­
dna, jeszoze ani razu nie była. Koalioya 
spakowała swe polityozne manatki i odohodzi, 
aby już nie wróoió Lecz na odohodnem je­
szoze podpaliła naiód twierdzeniem, że on stoi 
nad Koroną, która oto — fronduje!

Cóż więo dalej być może? Oczywiście, 
nie zwołanie sejmu, jak zapowiedziano w gru­
dniu, na 1-ssy maroa. Zapewne naBtąpi rozwią­
zanie sejmu bez wezwania do wyborów nowe­
go, albowiem te wybory byłyby tylko olbrzy 
mią mauifestaoyą na rzeoz koalioyi. Sam przez 
się wyniknie absolutyzm, naturalnie przejśoio- 
wy. Podozas niego nastąpią przeobrażenia w 
kierunku demokratycznym i zarazem oentiali- 
styosnym, a zatem powszeohne prawo głoso­
wania, podoinająee przewagę madyarską, oraz u- 
szozuplenie ogromnie szerokiej autonomii ko­
mitatów. Znalazłszy się dobrowolnie w takiej 
kabale, Madyarzy może się porwą do jakiejś 
ostateoznoioi. Wszystkiego można się spodzie­
wać, skoro kossuthowoy już zaczynają prawić 
o emigraoyi i o prowadzeniu z zagrauioy po­
lityki emigracyjnej.

Ale oni wiedzą, że stawka ioh ogromnie 
wielka: dla magnateryi — utrata wszelkiego 
znaozenia, dlz Madyarów — utrata panowania 
nad Słowianami, zniknięcie narodowego pań­
stwa Arpadowego. Komitet wykonawozy ko­
alioyi zwołał na sobotę zgromadzenie wszyst­
kich jej ozłonków i wielu „mężów zaufania*. 
Może na tym zjeżdzie zapanuje przekonanie, 
że w rzeozaoh pelityoznyoh zbyt gorąozkowa 
dążność do postępu zawsze zmusza de odwrotu. 
Bo istotnie, zważywssy, *® tłumy, którym 
przyrzeozono prawo głesu, i Słowianie nie 
pójdą a koalioyą, można przypuszozaó, że Wę- 
ęry się oofną do stann, jaki trwał po rotcu

Z Wielkopolski.
Wiadomo już «  depessy, że X. Aroybi" 

skup Stablewski okólnikiem polecił duchowień­
stwu wystąpić z nowych stowarzyszeń, iwa- 
nyoh „Strażami", w ioh praoaoh nie brać ża­
dnego udziału, u* WiOcach tyoh stowarzyszeń 
nie bywać, a tembardsiej nis przemawiać. Spo­
łeczeństwo nasze w Wielkopolsoe silnie odozu- 
ło ten okólnik, a ludowo-radykalne koła bardzo 
napastliwie uderzyły na X . Arcybiskupa. Bze- 
ozywiście, to wielki cios dla „Straży". Bardzo 
wykształoone i ogromnie osynne duchowień­
stwo wielkopolskie jest nader ważnym ozynni- 
kiem w społeoznem życiu w Poznańskiem i w 
Prusaoh Zaohodnioh. Gdzie ono, tam wytrwała 
praoa, surowe spełnianie obowiązków, idealne 
pojmowanie zadań żyoia- Ono spaja wszystkie 
warstwy w zwarty narodowy obóz, ono też 
strzeże patryotyzmu od przeradtania się w szo­
winizm. Dlatego więo jego usunięoie się od 
„Straży", która właśnie dąży do rozwinięoia w 
w społeozeństwie idealnych pierwiastków, bę­
dzie wielką stratą. Tern większą, że hakata po­
częła w ostatnioh ozasaoh wohodzió w bardao 
ścisłe stosunki z takiemi stowarzyszeniami, jak 
Alldeutsoher Yerband, Sohulyerein, Flotten- 
▼erein i t. d. — i wspólnie z niemi wimaonia

ich i swoje zadania. A  oue także się powięk­
szyły i urozmaioiły. Ostatnie rooane sprawoz­
danie OstmarkenTereinu już krótko nazywa 
Wielkopolskę ,K*mpfgebiet", a wylicza swyoh 
członków czynnych, płaoąoyoh stale składki na 
popieranie niemczyzny. A  więc jest tych ozłon­
ków 87.126-oiu, ioh zaś kasę zasilają bauki, to­
warzystwa akoyjne, przeróżne konsoroya, — 
zasila ją także niemal oały naród niemiecki 
doohodami z koncertów, balów, przedstawień 
amatorskioh i wszelkich innych zabaw. Można 
powiedzieć, że do wojennych działań w „Kampf 
gebiet" stanął oały naród niemieoki, z wyjąt 
kiem katolików, którzy — jak to stwierdza 
sprawozdanie i OstmarkenTereinu — nie przy­
kładają się do tej roboty. Ideałem niemieckim 
jest „naród pod bronią"; jakoż istotnie, oały się 
przeoiwko nam uzbroił. Tą jego solidarnością 
tłómaozy się zasobność Ostmarkenvereinu, któ­
ry nietylko wydaje własne pisma i kalenda­
rze, sączące w dusze niemieckie nienawiść do 
nas i nietylko zawarł bardzo ścisłe stosunki r 
Kreut Ztg., Berliner Tagblatt’em, Tossische Ztg., 
Kolnische Ztg. — a wiadomo, jak to drogo kosz­
tuje, — leoz nadto założył już w Wielkopol- 
see 603 bibliotek gminnych, posiadająoyoh ra­
zem 163.317 dzieł, oozywiście nie takich, które 
nie są dla nas szkodliwe. Najwięcej w tyoh 
„Yolksbiiohereien" wydawnictw Sohulrerei- 
nu, aby zaś o nioh mieć bodaj jakieś pojęoie, 
dość powiedzieć, że głoszą one jakby dogmaty 
religijne takie oto zdania: „Niemoy, mająoy
siedlisko w środku Europy, która jest ogni­
skiem kultury, są jądrem ludzkośoi"; albo : „dla 
Niemoów są przeznaozone najwyższe rzeozy ua 
świeoie"; albo jeszoze: „Niemieoka oświata jest 
oświatą ludzkości".

Aby jako tako skuteozuie walczyć z tak 
potężnem stowarzyszeniem, popiaranem w do­
datku prsez rząd, admmistracyę państwową i 
armię, trzeba zgromadzić wszystkich bez wy­
jątku pod jedną ohorągwią. A  tu naraz przy­
szedł zakaz X. Arcybiskupa Stablewskiego. 
Więc wrażenie było wstrząsająoe: Okazało się 
jednak, że X . Arcybiskup musiał to zrobić, 
aby nie narazić jeszoze ważniejszyoh rzeozy i 
interesów. Oto, rząd począł robió kapłanom na­
szym, naleiąoym do „Straży", trudności w 
spełnianiu ich duszpasterskich obowiązków, 
rozoiągnął nad nimi policyjną kontrolę, poozął 
zamykać drogę do parafialnych stanowisk, a 
używać wszelkioh starań, aby w archidyeoezyi 
było coraz więcej xięiy niemieckich, oo uzasa­
dnia tern, i i  Miemoy-katolioy domagają się nie- 
mieokioh kazań i dodatkowych nabożeństw. 
Zniemozenie naszego duohowieństwa byłoby 
wielką klęską, więo aby jej uniknąć, trzeba 
było usunąć kapłanów z pola, na którem oni 
się narażają. Tem energiozniej powinni praoo- 
wać w „Strażaoh" świeooy obywatele.

Korespondencye.
Wiedeń 6 lutego.

( Wielki sukces dramaturgiem# marssatka Austryi
Gimej dra Ebenhocha.)

(y). W  teatrze miejskim w Linou wysta­
wiono onegdaj po ras pierwszy pięcioaktowy 
dramat historyozny p. t. „Jan Filip Palm , 
napisany przez dra Alfreda Ebenhooha, mar- 
ssałka Wydziału krajowego Austryi Górnej i 
jednego z najwybitniejszych parlamentarzy­
stów auitryaokioh. Sukces artystyczny tej pre­
miery był ogromny, co przyznają nawet dzien­

niki liberalne z reguły nieżyczliwie usposobi - 
ne dla p. Ebsnhooh* za jego niestrudzoną 
działalność w duohu katolickim. Tematu do 
napisania tego utworu dostarczył p. Ebenho- 
ohowi smutny koniec księgarza Jana Filipa 
Palma z Norymbergii, który w dniu 26 sier­
pnia 1806 r. rozstrzelony został na rozkaz Na­
poleona I-go za to, że księgarnia jego zajmo­
wała się rozsyłką broszury pod tyt. „Deutsch- 
land in seiner tiefiten Erniedrigung*, skiero­
wanej przeciw wszeohwładnemu wówozas Na­
poleonowi. Na tem historyoznem tle osnuł 
dr. Ebenhoob fabułę uadzwyozaj zajmująoą, 
owianą najszlachetniejszym patryotysmem, a 
postać biednego księgarza norymberskiego 
przedstawił jako wzór rjuerskośoi i po- 
iwięoenia.

Osnowa tego, bądź oo b^dż nionykłego 
utworu jest następująoa: Akt pierwszy roz­
grywa się na wiosnę r. 1806 w jednej % i*b 
gośoinuyoh gospody norymberskiej. Zebrani 
Bawarowie skarżą się na niesłychany uoisk, 
na jaki wystawiona jest ludność południowych 
Niemiec z powodu kwaterunku wojsk francu­
skich. Nikt nie jest pewny swego życia, ani 
mienia, a jarzmo francuskie stało się wprost 
nieznośuem. Ostateoznie postanawiają zebrani 
wydać broszurę i opisać w niej to, oo naród 
niemiecki musi cierpieć, a może przecie bro­
szura taka doda seroa tym, którzy już zwąt­
pili, podniesie ioh na duohu i zachęoi do 
skruszenia hańbiąoyoh pęt. Akt drugi rozgry­
wa się w Paryżu w oserwou 1806 r. w słyn­
nym gabineoie Napoleona. Wysłanieo francu­
skiego marszałka, rezydująoego w Monachium, 
zdaje Napoleonowi sprawozdanie o położeniu 
w Ńiemozech i zwraca uwagę ua to, że wspo­
mniana wyżej broszura wywołuje ogromne 
wzburzenie wśród ludnośoi. Napoleon wydaje 
rozkaz, ażeby wyśledzono autora tej broszury 
i tych, którzy ją rozpowszechniają, aby sta­
wiono ioh przed sąd wojenny i bezwarunkowo 
rozstrzelano.

W  akoie trzecim znajdujemy się w mie­
szkaniu Palma w Norymberdze. Żona Palm* 
obawia się o iyoie swego małżonka i zaklina 
go, aby uciekał, on jednak nie chce tego uczy­
nić. Akt kończy się uwięzieniem Palma, które­
go żołnierze franousoy wyrywają z rąk żony i 
małego synka. Akt ozwarty przedstawia posie­
dzenie łądu wojennego w miejsoowośoi bawar­
skiej Braunau nad łanem, w wielkiej sali tam­
tejszej oberży. Członkowie sądu wojennego na- 
szkioowani są z historyczną wiernoioią i wo- 
góle oała scena sądu opraoo>ena jest na pod­
stawie materyalów żródłowyoh. Wprost mi­
strzowską jest obrona Palma, trzymana w tonie 
wysooe patryotyoznym. Akt piąty przedstawia 
ostatnie chwile bohaterskiego księgarza przed 
wykonaniem na nim wyroku śmieroi. W samo­
tnej otli więziennej w Braunau siedzi Palm 
pogrążony w zadumie i ozeka na przybyoie ka­
płana. Jakkolwiek był protestantem, mimo to 
w ostatniej godzinie życia zażądał Palm, by 
mu przysłano ziędza katolickiego i by on go 
przygotował na drogę do wieczności. Jzkoż 
wohodzi kateoheta miejsoowy X. Posohl i po­
ciesza skazańca. Soena rozmowy między kapła­
nem a Palmem jest tak efektowna, że wśród 
publioznośoi wiele osób płakało. Palm, poje­
dnawszy się z Bogiem, rzuoa się kapłanowi na 
szyję Wtem za drzwiami słyohaó już miarowe 
kroki zbirów, mająoyoh zaprowadzić Palma na 
miejsce stracenia. W  ostatniej ohwiii kapłan

Jan Paniohidyn zbladł, zmniejszył pł°‘ 
*ii#ń w lampie i rozpoozął opowiadanie stłu­
mionym głosem:

— W  wigilię Bożego Narodzenia 1888 roku 
^siedzieliśmy się do póśna na seansie spiryty- 
•fjoznyra u przyjaciela, dziś już nieżyjącego. 
Kiedy wraoaiem do domu, gęsta mgła wisiała 
w powietrzu. Szedłem po omacku, bo zaułki, 
przez które przeobodzió musiałem, rzadko by­
wały oświetlone. Mieszkałem wówczas w Mos­
kwie w najgłuchszej ozęśoi Arbatu, około Prze­
mienienia. Byłem smutny i zgnębiony.

„Żyoie twoje ma eię ku eohyłkowi... Po­
kutuj..."

Taki frązss usłyszałem na seansie z ust 
Spinozy, którego duoh zjawił się był na nasze 
wezwanie. Prosiłem, ażeby mi to raz jeszoze 
powtórzono, i zpodek nie tylko powtórzył fra- 
rzl’ <*°dał nadto: „dziś w nooy". Nis wie- 
oj i w •Pirytyzm, ale myśl o śmieroi zawsze 
ood.iPrBer&tV Smieró- moi panowie, jest rzeczą 
biei i**1? ' ’ *i«uniknioną; pomimo to myśl o 
*aś 0]h ..P^eoiwną naturze ludzkiej. W  danej 
r !m i i °*ująo się otoozonym mgłą nieprzej- 
widazn **° fcylko żałośny jęk wichru, nie 
j , a&i jednej żywej istoty w około siebie
, , tn ?,T,8ao żadnego dźwięku, przypominają- 
„ «  °uzkoić ludzi, uczułem dziwny, niewy- 
Dr«« przestrach. Ja, wolny od wszelkich
r*ftA « "Mdłem szybko, obawiająo się spoj- 

póz* siebie. Zdawało mi się, że obejrzaw- 
nąpewno zobaozę śmieró uosobioną. 

ono»i^jn*°hidyn odetchnął, napił się wody i
  dalej:

łv w. ên nieokreślony, a jednak erozumia- 
wtedwlu 15aPewne przestraoh nie opuścił miS J 
tooinf t  wezedłem do swego pokoju. W 
on * >°mnym pokoiku ciemno było. W  pie-
prosząn stukając drzwiozkami, jakby
mieszkali <5° wpuszczono do oiepłego) wpuszczono 

^£®śli mam wierzyć Spinozie — pom yśla­

łem — to przy wtórze togo jęku umrę dziś w 
nooy. Straszno mi jednak!"

Zapaliłem zapałkę, gwałtowny wicher 
wstrząsnął dachem, oiohy jęk wiatru zmienił 
się w ryk. Na dole stukały okiennice, drzwi- 
o*ki od pieoa pitzozały żałośnie.

„W  taką noo ile  nie mieć kąta własne­
go" — pomyślałem. — Nie ozas było jednak 
oddawać się podobnym myślom, bo, gdy zapał­
ka rozpalona oświeciła pokój, ujrzałem rzecz 
straszną i niespodzianą... Jaka szkoda, że wi­
cher nie dosięgnął zapałki... możebym uic nie 
aobaozył... i włosy nie powstałyby mi na gło­
wie. Krzyknąłem z przestrachu i zdziwienia i 
zamknąłem oozy...

— Pośrodku pokoju stała trumna!
Zapałka paliła się niedługo, jednak dobrze

widziałem zarys trumny. Widziałem różowy je­
dwab, widziałem złoty krzyż na wieku trumuy. 
Tak, moi panowie, ozaiem rzecz, widziana przez 
jedno mgnienie oka, pozostaje na zawsze w na­
szej pamięoi. Tak było i z tą trnmną. Widzia­
łem ją przez jedną chwilę, a zapamiętałem 
najdrobniejsze szczegóły. Była to trumna, do­
pasowana do średniego wzrostu, a sądząc z ko­
loru, przeznaczona była dla młodej dziewozyny. 
Droga materya, metalowe nóżki i rączki 
świadczyły, że była przeznaozoną dla osoby 
bogatej.

Wypadłem z pokoju i, nis myśłąo, nio 
rozumująo, a tylko oiując przestrach nie­
wypowiedziany, biegłem na dół po sohodaoh.

korytarzu oiemno było, nogi plątały się 
w futrze. Jakim ondem nie upadłem — nie ro­
zumiem doprawdy. Znalazłszy się na ulicy, o- 
parłem się o mokry słup latarniany, starając 
się uspokoić. Serce tłukło się w piersi, tamująo 
oddech.

Jedna ze słuohaozek zwiększyła płomień 
w lampie i przysunęła się do opowiadająoego; 
ten mówił dalej:

— Nie zdziwiłbym się, gdybym w pokoju 
swoim zastał pożar, złodzieja, psa wściekłego... 
Nie zdziwiłbym się, gdyby sufit się zawalił, 
podłoga zapadła... Wszystko to są rzeozy natu­
ralne i zrozumiale... Ale jak trafiła trumua do 
mego pokoju? Trumna, przeznaczona widocznie

dla młodej arystokratki ? jak znalazła się w po­
koju ubogiego urzędnika ? Nareszoie, czy to 
tylko trumna? A  może w niej znajduje się 
oialo młodej, przedwozeżnio zmarłej osoby, któ­
ra mi złożyła taką dziwną i straszną wizytę? 
Męcząca tajemnica I

— „Jeśli to nie oud, zatem musi byó zbro­
dnia* — błysnęła mi myśl w głowie. Gubiłem 
się w domysłaoh. Drzwi od swego mieszkania, 
wyohodząo, zawsze zamykałem i tylko najbliżsi 
znajomi wiedzieli, gdzie kładłem kluoz, wyoho­
dząo, A  nie mogłem przypuszczać, że to któryś 
z przyjaciół postawił mi tę trumnę. Możnaby 
przypuszczać, że stolarz przez omyłkę wniósł 
ją o piętro wyżej lub niżej, ale któż nie wie, 
że żaden z nioh nie zostawiłby trumuy, nie o- 
trzymawszy za nią należytośoi, albo przynaj­
mniej dobrego napiwku.

— Duoh przepowiedział mi śmierć — myśla­
łem. — Czyżby postarał się aawozaiu o trumnę 
dla mnie?

— Panowie, nie wierzyłem i nie wierzę w 
spirytyzm, ale taki zbieg okolicznośoi może 
ohyba pogrążyć n mistyozny nastrój nawet 
filozofa.

„Stohórzyłem, jak głupie dzieoko* — po­
myślałem sobie- — To było tylko złudzenie 
optyozne. Idąc do domu, byłem w takiem gro- 
bowem usposobieniu, że trudno się dziwić, iż 
moje chore nerwy zobaozyly trumnę... Najpe­
wniej złudzenie optyozne i nio więoej.

Deszoz smagał mnie po twarzy, wiatr zaś 
szarpał poły futra, zrywał czapkę z głowy... 
Zmarzłem, przemokłem. Trzeba było iść, ale... 
dokąd? Wróoiwszy do siebie, mogłem powtór­
nie zobaozyó trumnę, a to byłoby nad moje si­
ły, Pozostawać na ulicy ua ohłodzie i deszczu 
także było niepodobna.

Postanowiłem poprosić o nocleg kolegę 
swego Upokina, tego samego, oo to się potem 
zastrzelił; mieszkał on wtedy u kopoa ueere- 
powa w Martwym zaułku.

Paniohidyn otarł ohłodny pot, który 
zrosił mu czoło, odetchnął ciężko i mówił 
dalej:

— Przyjaoiela mego w domu nie było. Po- 
stukawszy we drzwi i przekonawszy się, że go

nie ma, sięgnąłem po kluoz, otworzyłem i 
wszedłem. Bzuoiłem na podłogę mokrs futro, 
podszedłem do kanapy i usiadłem, oznjąo się 
bardzo zmęczonym. Wentylator stukał w oknie, 
świerszcz śpiewał swoją monotonną piosnkę pod

Sieoem. W oerkwiaoh dzwoniono na jutrznię, 
apalifem zapałkę. Ogromny, niewypowiedzia­

ny przestraoh owładnął mną. Zachwiałem się, 
krzyknąłem i bezwiednie wybiegłem z nu­
meru...

W  pokoju kolegi zobaczyłem to samo, oo 
i u siebie — trumnę!

Trumna kolegi była prawie dwa razy 
większa od mojej, a bronzowe obioie nadawało 
jej szoeególnia ponury wygląd. Jak ona tu 
trafiła? Musiało to być niewątpliwie złudzenie 
optyczne, bo przeoież w każdym pokoju nie 
mogło znajdować się po trumnie. Musiała to 
byo ohoroba nerwów, haluoynacya. Z pewno- 
śoią, gdziebyra się nie udał, wszędzie zobaozę 
to straszne mieszkanie śmieroi. Zapewne by­
łem bliski pomieszania zmysłów; prześlado­
wała mnie mania, spowodowana niewątpli­
wie spirystycznym seansem i przepowiednią 
Spinozy.

„ Z wary owałem ! — pomyślałem w najwyż- 
«em  przerażeniu, biorąo się za głowę! Oo po- 
oząć?“

Głowa bolała, nogi uginały się. Deszcz 
lał jak a cebra, wiatr przenikał do kośoi, a ja 
teraz byłsm już bez ozapki i futra. Przeztraoh 
mię dławił, włosy podnosiły się na głowie, 
ohłodny pot występował na ozoło; byłem pe­
wny, że to tylko haluoynaoya.

— Co począó ? — oiągnął dalej Paniohidyn, 
— Czułem, że traoę zmysły, że mogę się za­
ziębić; na ssozęśoie przypomniałem sobie, że 
w bliskości mieszkał mój przyjaoiel, młody le­
karz, który tego samego dnia był ze muą na 
seansie spirystycznym. Wówozas nie był on je­
szcze żonatym i mieszkał na piątem piętrze 
w domu Kładbi8zczeńskieg0 .

Tam mię ozekały nowe tortury. Wohodząo 
na schody, posłyszałem szybkie kroki; ktoś 
biegł na dół,

— Do mnie, tu ! — usłyszałem przeraźliwy 
krzyk, — Do mnie! Stróża !

o s i m y

przed zakupnem mebli, dywanów, portier, firanek, 
chodników, tapet, kołder i pościeli

I  po ohwiii zobaczyłem biegnąoege w mo­
ją stronę człowieka w futrze i w pogniecionym 
oylindrze.

— Pogostow!— krzyknąłem, poznawszy swe­
go przyjaciela. — Co oi jest? .

Zrównawszy się ze mnę, Pogostow zatrzy­
mał się, schwycił mię za rękę, i śoisnął ją ner­
wowo. Blady był, drżąoy, oozy miał błędne, 
pierś oddyohała z oiężkośoią.

— Czy to ty jesteś, Paniohidyn ? — zapytał 
grobowym głosem. — Czy to ty jesteś nape- 
wuo ? Bladyś, jak geśó z tamtego świata. Mo­
że to tylko halnoynaoya? Jak ty straszni* 
wyglądasz...

— Co się z tobą stało? Zmienionyi do ni*- 
poznania!

— Och, bracie, pozwól odetchnąć... Niezmier­
nie się oieszę, że cię widzę, jeśli to tylko ty 
jesteś, a nie nowe złudzenie optyozne. Przekli­
nam to nasze posiedzenie spirytystyczne.,. Tak 
mię ono zdenerwowało, że, wyobraź sobie, wró­
oiwszy do domu, zobaczyłem u siebie w poko­
ju,.. trumnę!...

Nie mogłem wierzyć uszom, prosiłem, 
ażeby powtórzył.

— Trumnę, najprawdziwszą trumnę! — po­
wiedział doktór, siadająo na sohodaoh. — Tchó­
rzem nie jestem, ale sądzę, że sam dyabeł by 
się nastraszył, gdyby się potknął w swoim po­
koju o trumnę.

Pląoząo się w opowiadaniu, jąkając się, 
opowiedziałem doktorowi o widzianych przrd 
ohwllą dwóoh trumnach.

Patrzyliśmy na siebie przerażeni i, żeby 
się przekonać, ż* to nie haluoynaoya, zaozę- 
liżmy się wzajemnie szczypać.

— Uozuwamy ból — powiedział doktór — 
a zatem nie śpimy i widzimy się na jawie, a 
nie we śnie. A  zatem i trumny, moja i twoj* 
dwie, nie są optyoznem złudzeniem, al* ozami 
rzeozy wistem, Cóż pooząć teraz?

Postawszy z godzinę na schodach, gubiąo 
się w domysłach i przypuszczeniach, postano­
wiliśmy przemódz straoh i zawoławszy stróża, 
udać się z nim razem do pokojn. Tak się też 
stało Weszliśmy do pokojn, zapaliliśmy świecę 
i przy świetle zobaczyliśmy białą trumnę z*

s ż w ls d ilś  m  łask a w i*  l

Spó łka  t ap i ce rów  lw o w s k i c h
Jagiellońska a.
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wspomina jeszoze Palmowi o tern, źe broszura 
jego wywołała w oałyoh Niemozech niebywały 
ferment i te naród ohwyoił jut za broń, by 
zrzucić z siebie hańhiąoe jarzmo. Na te słowa 
twarz bohaterskiego księgarza rozpromieniała 
■zozęśoiem i ze słowami „Zycie moje dla dobra 
narodu* idzie on na miejsoe egzekuoyi“ .

Jak to zaznaozyłem na wstępie, sukces te­
go przedstawienia był nadzwyozajny. Wyboro­
wa publiczność wypełniła teatr po brzegi i kil­
kakrotnie dawała wyraz swemu uniesieniu. W y­
woływano wprawdzie niezliczone razy autora, 
ale on nie pokazał się i tylko przedstawiciel 
głównej roli, aktor Anthony, w jego imieniu 
podziękował publioznośoi za te objawy uznania. 
Zapewne teatry wiedeńskie ubijać się będę te­
raz o prawo wystawienia tej sztuki, bo bądź 
oo będi nie oodzień się zdarza, aby marszałko­
wie krajowi pisywali dramaty, i to dobre 
dramaty,

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym oiągn wozorajszego 

posiedzenia Izba posłów ukońozyła dyskusyę 
szczegółową nad nstawę o ubezpieczeniu urzę­
dników prywatnych. Przemawiali pp. Onoi ul ,  
D e l u g a n ,  S t e r n b e r g  i mówoa jeneralny 
Z e d 1 i t z , który występował przeoiw posta­
nowieniu, że nrzędnioy prywatni, mająoy do­
chodu więoej, nić 7.200 koron, maję w oałośoi 
sami opłacać wkładki.

Głosowanie odroczono do dzisiejszego po­
siedzenia.

Wiedeń. Wszysoy posłowie niemieooy 
z Czeoh uohwalili solidarność w sprawie ref r- 
my wyborozej i wspólne dążenie wszelkimi 
środkami do obalenia tej reformy, gdyby się 
okazało, ie  prowadzi ona do stworzeuia wię- 
kszośoi słowiańskiej w Badzie państwa.

Wieść o tej uohwale posłów niemieckich 
z Czeoh wywołała ogromne wraienie w Izbie. 
Posłowie niemieooy z innyoh krajów oświad- 
ozyli, te będą iść solidarnie ze swoimi rodaka­
mi w Czeohach.

Wiedeń. Wozorajsze głosowanie w komi- 
syi prasowej wywołało wielką sensaoyę w Izbie, 
a oburzenie w Kole polskiem na dwóch po­
słów pulskioh: Greka i Danielaka, którzy się 
oddzielili od reszty Polaków i głosując prze­
oiw własnym rodakom, tern samem unieważnili 
dwa polskie głosy.

Wolfgang Amadeusz Mozart,
urodzony 27 styoinla 1756.

(Notatka biograficzna.)
Tymi dniami przypadała stopięćdziesiąta 

rocznica urodzin męża, który swoim geniu­
szem przytłumił sławę genialnych swyoh po­
przedników — Gluoka, Haydna, Bacha. Kogo 
przynęca urok Salzburga, jednego z najpię­
kniej położonyoh miast europejskich, w tego 
duszy odezwie się także wspomnienie, że jest 
to miejsoe urodzenia Mozarta, miejsoe, gdzie 
przepędził mistrz lata dzieoięoe, miejsce, gdzie 
spotkał się z niejednem rozczarowaniem, z nie­
jednym zawodem, z lioznemi intrygami, z któ- 
remi walczył dłngie lata.

Aczkolwiek dzisiejszy knlt dla genialne­
go muzyka dba o zewnętrzny wygląd domu, 
w którym on się urodził, wyróżniając go z 
a saeregu innyoh domów wielkim złotym na­
pisem, to jednak, patrząo na ten dom, doznaje 
się żałośnego ucznoia i przykrego wrażenia na 
myśl, że kapryśny los nie omija nawet takioh 
lndzi, który oh Bóg wyróżnia między tysiącami 
innyoh, obdarzając ioh bogatymi talentami i 
wspauiałemi zaletami. Dom na „Getreidegasse“, 
w którym się Mozart urodził, i dom na ryn­
ku, gdzie później zamieszkiwał, zawsze wzbu­
dzały w nim żal serdeczny i goryoz, bo przy­
pominały ma zimną obojętność, jaką darzyli 
go mieszkańoy rodzinnego miasta. Stokroć 
milszym był mn domek mały, drewniany, pod 
Wiedniem. Domek ten przed piętnastu laty 

• przeniesiono do Salzburga. Stoi on dzisiaj na 
potężnej górze, niedaleko klasztoru Kapuoy- 
nów, otoozony przepysznemi sosnami- To do­
mek, w którym szlachetne seroe artysty - mu­
zyka w niemej rezygnaoyi płakało nad nie 
dolą życia i zastanawiało się nad bolesnemi 
przejśoiami, które nie harmonizowały z pra­
gnieniami estetyoznie wykształconej duszy. Tu 
w ostatnim roku życia swego zabrał się Mo­
zart gorąozkowo do wykońozenia aroydzieła, 
które znawoy nazywają najpiękniejszym bry­
lantem w koronie dzieł jego, do skomponowa­
nia Fletu zaczarowanego"

złotym krzyżem, stojącą w kąoie. Stróż prze­
żegnał się pobożnie.

— Teraz przekonajmy się — powiedział do­
któr, blady i drżący — ozy ta trumna pusta, 
ozy zamieś kała ?

Po długiem i zrozumiałem wahaniu, do­
któr poohylił się, zaoi&nął zęby i odkrył wieko 
trumny. Spojrzeliśmy wewnątrz.

Trumna była pusta.
Nieboszozyka nie było, ale znaleźliśmy 

w niej list następnjąoej treśoi:
— Drogi Pogostow! Wiesz zapewne, że in­

teresy mego teśoia znajdują się w strasznym 
upadku. Wpadł w dłngi po uszy. Jutro, a naj­
dalej pojutrze, mają przyjść nałożyć areszt na 
całą jego majętność, oo ostatecznie zgubiłoby
i jego i moją rodzinę. Wczoraj na radzie fami­
lijnej postanowiliśmy przeohowaó, oo jest cen­
niejszego w naszem posiadaniu. Ponieważ maję­
tność mego teśoia składa się przeważnie z tru­
mien (gdyż, jak wiadomo, jest on wyłącznym 
dostawoą trumien na całe miasto), postanowi­
liśmy prseto uprzątnąć najcenniejsze trnmny. 
Zwracam się do ciebie, jako do przyjaoiala, z 
prośbą: ooal nasz honor i mienie! Nie wątpiąo, 
że aeohoesz dopomódz nam w tym razie, posy­
łam oi, mój drogi, jedną trumnę, którą zeohoiej 
zachować U siebie aż do zapotrzebowania. Bez 
pomocy przyjaciół zginiemy. 8podziewam się, 
że mi nie odmówisz, tembardziej, że trumna 
pobędzie u ciebie nie dłużej nad tydzień. Po­
słałem też po trumnie jeszoze kilkn z moich 
przyjaciół, na których przyjaźń i dyskreoyę 
rachować mogę. Koohająoy cię Jan Ozelnstin.

Po tym wypadku leozyłem się ze trzy 
miesiące.

Przyjaoiel nasz, zięć dostawcy trumien, 
uratował honor i majątek i utrzymuje obecnie 
„Biuro pogrzebowe"; prowadzi też handel pły­
tami i nagrobkami. Powiadają jednak, że inte­
resy jego są obeonie nieszozególne, oodzień 
więo wieozorem wraoam do domn z obawą, że 
przy łóżku zastanę u siebie nagrobek, albo ka­
tafalk.

Jak w innyoh utworaoh, tak i w tem
dziele góruje słodyoz tonów, która nie jest ni- 
ozem innem, jak w szatę dźwięków ubraną 
słodyczą duszy jego. Ta słodyoz, która obja­
wiała się jnż w latach dzieoięoyoh, pozostała 
najwybitniejszym rysem jego charakteru przez 
całe życie. Uozuoiowośó jego tak była wysub- 
telnioną, że przy drobnych nawet sposobno­
ściach seroe mn poruszała i łzy z oozn wyci­
skała; przebijała się też na zewnątrz i kra­
siła nader miłe i sympatyczne rysy jego 
twarzy.

Jak większa ozęśó lndzi z egzaltowanem 
nozuciem jest zwykle niezaradna i nieprakty­
czna, tak i Mozart należał do kategoryi nieza­
radnych, pozwalając się często wyzyskiwać i 
nie upominając się o swoje prawa. Niczego od­
mawiać nie nmiał; brakło mn stanowozośoi 
i męskiej energii. Nawet wśród opłakanyoh 
stosunków, gdy już był żonatym, nie wahał 
się zabrać żonie ostatniego guldena, przezna­
czonego na potrzeby gospodarstwa, ażeby nim 
wesprzeć bliźniego. Kompozyoye swoje sprze­
dawał za bezcen, a gdy w r. 1791 wystawiono 
operę jego „Flet zaczarowany", libreoista na­
zwisko swoje wysunął na pierwszy plan. Gdy 
później Koeohel zestawił chronologiczny spis 
prac Mozarta, pokazało się, źe wielka liozba 
kompozycji nc iła nazwisko mistrza, pomimo, 
źe w rzeczywistości nie on był ich twórcą. 
Wyrafinowani wyzyskiwaoze podszywali się 
pod jego nazwisko ; on zaś milczał wobeo tyoh 
nadużyć.

Uozuoiowośó, bystrość, głębokość umysłu 
i niezwykłe uzdolnienie artystyozne uozyniły 
z niego jnż w szóstym rokn dziepko cudowne, 
na którem z wielkiem zaoiekawieniem spoczy­
wały oozy najwykwintniejszych mieszkańoów 
Monaohium i Wiednia, dokąd zawiózł go ojoieo, 
ażeby przedstawić go najwybitniejszym muzy­
kom ówczesnym. W  Wiednia czarował i w za­
chwyt wprawiał oesarską parę Józefa i Maryę 
Teresę, oraz całą arystokracyę wiedeńską tak 
swoją fenomenalną łatwością improwizowania, 
jak i dziecięoą naiwnością i swobodą. Nie 
mniejsze wrażenie wywarł w Paryżu na dwo­
rze Ludwika X V  gdzie z niezrównanem mi- 
strzowstwem wywiązywał się z zadań przedło­
żonych. W  Londynie nie mógł wyjść z podzi­
wu słynny już wówozas Haendel, gdy przedło­
żywszy małemn Wolfgangowi najtrudniejsze 
swoje kompozyoye, słyszał, jak ten je interpre 
tuje bez najmniejszego przygotowania się. W  ro­
kn 1776 wróoił Mozart do Salzburga wprawdzie 
bez żaduyoh korzyści pieniężnych, ale z do­
wodami głośnej sławy wielkiego muzyka-ar- 
tysty.

Po kilkn latach pracy, mając lat 14, po- 
jeohał piękny, sympatyozny młodzieniec z oj- 
oem (jako impresaryem) do Włoch, kołyski cza­
rującej melodyi. Gdzie się tylko nkazał, gro­
madził w koło siebie całe zastępy mężów, wy 
bitnyoh znawców i przyjaciół muzyki, którzy 
z pokornem uwielbieniem schylali przed nim 
ozoła. Podróż po Włoszech była dlań poohodem 
tryumfalnym. Mianowany przez Papieża Kle­
mensa X IV  kawalerem „Złotej Ostrogi", przy­
jęty w poozet ozłonków honorowyoh przez to­
warzystwo filharmonijne, wywdzięozył się za 
spotkane honory i zaszozyty operą pt. „Mitry- 
dates", którą z wielkiem powodzeniem wysta­
wiono w Medyolanie.

Ale pu tych miesiąoaoh trynmfn nastą­
piły lata rozczarowania, goryczy i zawodów. 
Trzeba było pomyśleć o jakiejkolwiek posadzie, 
któraby zapewniała środki utrzymania. W  Satc- 
burgu, gdzie ojoieo był kapelmistrzem przy 
kapeli aroybisknpa Zygmunta (hr. Sohratten- 
baoha), groziła przy nader szoznpłem utrzy­
mania, bieda. Dwory niemieokie odmawiały 
pomocy; ojciec zwrócił się wtedy kn Paryżo­
wi ; ale świat artystyozny, zajęty właśnie 
Glnokiem, nie chciał uznać młodego kompo­
zytora niemieckiego. Nie było zatem innej 
rady, jak objąć posadę organisty przy kate­
drze salobnrskiej. W  roku 1772 umarł aroy- 
bisknp Zygmunt, a następcą jego został Hie­
ronim (hr. Colloredo), człowiek dumny, zaro­
zumiały, skąpy, nieużyty. Będąo Mozartom 
nieprzychylnym, odebrał batutę Leopoldowi, 
usuwająo ojoa i syna od wszelkiego wpływu. 
Członkowie kapeli razem z przełożonym oo- 
raz więoej dokuczali genialnemu młodzieńoowi, 
zarzucaj ąo mn nawet zupełny brak talentu i 
wszelkiego znawstwa muzyoznago. Szykany 
oburzyły młodzieńca do tego stopnia, że pota­
jemnie z matką opnśoił Saloburg, aby ndaó się 
do Paryża. Tu rozpoczął się szereg smutnych 
dlań miesięoy. Ignorowano go, podczas gdy 
tryumfy zbierał Gluok. Mozarta trapiła za­
zdrość, straoił bowiem wszelką nadzieję zwró- 
oenia na siebie uwagi P&ryżau. Począł walozyć 
z nędzą, marnując siły na dawaniu lekoyi i 
pisywaniu utworów muzyoznyoh za nędzne 
honoraryum. W  dodatku matka ze zmartwie­
nia zaozęła chorować, a do stosunków fami­
lijny oh wplątała się afera miłOBna. Między 
Wolfgangiem a młodziutką śpiewaozką Aloizą 
Weber zawiązał się romans niewozesny. Ojoieo
00 chwila pisywał listy nalegające do powro- 
tn, gdyż arcybiskup za syna, jego karał. Osta­
tecznie, gdy śmierć zajrzała do ubogiej izdebki
1 zabrała mn matkę, Mozart zdecydował się 
w końcu powróoió do Salcburga i arcybisku­
pa przeprosić.

Sytuaoyi jednak niozem sobie nie po­
lepszył. Dwór dostojnika kościelnego szydził i 
drwił z upoko*aenia się muzyka; on jednak 
milczał, udawająo obojętnego. Ażeby zapomnieć 
o udręczeniach, zabrał zię z ogromną pilnością 
do pracy kompozytorskiej. W  przeciągu 6 lat 
powstało 40 symfonii, wielka liozba serenad, 
konoertów, mszy i t. d- Brutalne obohodzenie 
się z nim spowodowało go wreszoie do opu- 
szozenia Saloburga na zawsze. Otrzymawszy 
dymisyę, udał się do Wiednia, gdzie otrzymał 
posadę muzyka nadwornego z pensyą 800 złr. 
rooznie. Aloiza stała się niewierną ubogiema 
muzykowi, który później ożenił się z jej sio­
strą Konstacoyą. Stosunki materyalne mogły 
były zię unormować przy umiejętnem gospo­
darstwie żony tak, że artysta mógłby był żyć 
bez kłopotów, gdyby był zaradniejszym i mniej 
pozwalał wyzyskiwać swoją naiwną ncznoio- 
weść.

Im wyżej wspinał się po drabinie sławy, 
w tem większe popadał długi.

Mimo tyoh opłakanyoh stosunków geniusz 
jego nie drzemał w letargu bezozynnośoi, leoz 
popyohał go do tworzenia aroydzieł, które zje­
dnały mu imię nieśmiertelne: „Uprowadzenie 
z Seraju", opera, pełna ognistego natohnienia, 
„Wesele Figara", „Don Juan", „Cosi fan tutte“ 
(„Wszystkie tak czynią"), „Tytus", „Flet za- 
ozarowany", oraz nieśmiertel e „Bequiem‘ , nad 
którem praoował jeszoze na łoża śmiertelnem, 
przeozawająo, że to ostatnia praoa, niejako

ipiew łabędzi, w którym z rozpaozliwym ję­
kiem potępieńca łączy się błagalna prośba o 
miłosierdzie Boże. Goryczą go napełniała myśl 
zostawienia żony i dwojga niewyohowanyoh 
dzieci bez żadnego zaopatrzenia.

Zapalenie mózgu przyłąozyło się do puch­
liny wodnej w piersiach; i zgasło życie pełne 
znoju i zawodów, które przez lat 85 tliło w 
słabym i wątłym organizmie, wybnohająo tak 
ozęsto wulkaniozną siłą, ażeby wcielić się w 
tony przeoudnyoh melodyi. Władza duohowna 
odmówiła rodzinie pogrzebu wedłng obrządku 
katolickiego, gdyż artysta należał do sekty ma­
sońskiej. Wywieziono go gdzieś za miasto; do 
grobu nie towarzyszył mu nikt, bo żona ciężko 
obora leżała w domu, garść przyjaoiół zaś roz­
pędził deszoB ulewny. Silny wioher wył w dzi­
kich modulaoyaoh marsza żałobnego, deszoz w 
namiętnem staooato tłukł o trumnę, która kry­
ła w swojem wnętrza męża, oo prze i niepos­
polite swoje zdolności pchnął muzykę na nowe 
tory. Nieznane jest miejsoe, gdzie trumnę zło­
żono. Oryginalnośoi mnzyki mozartowskiej nie 
pochłonie jednakże nigdy grob zapomnienia, 
ponieważ jest ona kamieniem węgielnym wspa­
niałego grnaohu muzyki niemieokiej. Umarł 
młodo mistrz, ale z świadomością, że nie zosta­
je dłużnikiem wobeo świata muzycznego. Mnó­
stwo stworzył aroydzieł, których pięknem zaw­
sze zaohwyoać się będą miłośnicy prawdziwej 
muzyki klasyoznej.

Mały feljeton.
Rozmowa zwierząt.

W  pewną oiepłą noc letnią rozmawiały 
zwierzęta o tem, w jaki sposób umieją zwróoió 
na siebie uwagę lndzi.

— Olśniewam ich wspaniałą barwą mojego 
upierzenia — chwalił się paw.

— Badnję ioh wdziękiem mojego śpiewa 
— mówił słowik.

— Na mnie patrzą ludzie z powodu mej 
siły i mojego wzrostu — prawił lew.

— Nie mam ani wzrostu, ani siły — mówiła 
wiewiórka — ale moja wesoła zwinność uoie- 
szną jest dla nioh.

— Jesteśmy tylko małemi biednemi chrzą 
szosami — rzekł robaozek świętojański — ale 
gdy wieczorem siejemy światełko po liśoiach, 
ladzie radują się naszą skromną jasnością.

— A  wy? — rzucono pytanie grupie zwie­
rząt bezkształtnych, okrytych długą sierśoią,

lwowskiego na następne traeonlecie wybranym zo­
stał p. Adam br. Horoch, wŁ dóbr Winniczki; 
członkami rady pp.: dr, Józef Szpilman, dyr Jnlian 
Fromel, dr. Ignacy Siyszyłowicz, Stanisław Komor­
nicki, dr. Jan Paygert, Ignacy Papara, prof. Ja­
neczko, Witold Traczewski i Szczepan Balicki. De­
legatami: dr. Stanisław Bieliński, Ignacy Papara, 
Stanisław Komornioki i dr. Ignacy Szyszyłowicz. 
Zebrania zakończyło się przemówieniem nowoobra- 
nego prezesa, który na wniosek dra Malczewskiego, 
dzięknjąo nstępnjąoemu wiceprezesowi drowi Bie­
lińskiemu za trudy podjęte dla dobra towarzystwa, 
zwrócił się następnie do ogółn ozłonków z prośbą 
o możliwe poparcie i zapewnił, ie sam nie będzie 
szczędził pracy, aby w myśl ogólnego życzenia 
wywołaó jaknajskutecz^iejszą działalnośó w oddziale, 

O  burzliwem zgromadzaniu Banku austro- 
węgierskiego, z którego relaoyę przyniosły nam 
wczoraj telegramy z Wiednia, piszą do Oasety 
Narodowej:

Dyskusja, która chwilami tak niezwykle sta­
wała się ożywiona, toezyła się właściwie na tle 
polityoznem, a nie, jakby się spodziewać należało 
—  gospodarczem. Charakter ten nadało dysk asy i 
znane żądanie Czeobów o przyznanie im jednego 
miejsca w radzie generalnej Bankn. Nie ma z pe­
wnością rozsądnego człowieka w mon&rohii, który­
by nie uznawał stanowiska narodu czeskiego, jego 
siły ekonomicznej i wpływu w państwie. Szkoda 
tylko, źe wybór czeskiego członka do rady gene­
ralnej uważać ohcą jako dowód, jako ofioyalne u- 
znanie tego ich stanowiska w życiu gospodarczem 
państwa. Po przemowie Kramarza i Pradego zda­
wało się atoli, że w przyszłośoi i w tej kwesty i, 
która dziś tworzy j'ui rodzaj polityozno-narodowego 
postulatu Czechów, porozumienie z Niemcami nie 
jest wykluczone. Przykrą scenę wywołał dyrektor 
Banku z Przemyśla p. Kosiba, który walne zgro­
madzenie w Wiednia uważał za odpowiedni teren, 
do niesłychanie namiętnej krytyki czynności orga­
nów bankowych w Galicji. Te wywody p. Kosiby 
były tem przykrzejsze, ile źe mówca nie liczył się 
wcale z faktem, że zgromadzenia przewodniczy Po­
lak. Gdy Niemcy wywody Kosiby przerywali o- 
krzykami „Schluss", to a usiłował przemowę swą 
kontynuować po polsku, oo tem większe wywołało 
protesty. Czy p. Kosiba wystąpieniem takiem oka­
zał dewód poszanowania dla ojczystego naszego 
języka, niech objektywni osądzą,

Rzeozowe zarzuty p. Kosiby odparł guberna­
tor dr, Biliński z wielkim Bpokojem i stanowczo­
ścią, * wykwintną swadą wytrawnego parlamenta­
rzysty i męża stanu. Wywody gubernatora, jego

Stapiński obciął tego zapatrywania bronić, pono­
wnie zerwała się burza, ale teraz tak gwałtowna, 
ie p. Stępińskiemu nie pozostawało nic innego, jak 
noiec. Sala trzęsła się od tupania, a odchodzące­
go obrzneano słowami: „zdrajca! blagierl moskal!" 
nawet gorszymi.

Czystość w naszych piekarniach. Towa­
rzystwo piekarzy odbyło tymi dniami zgromadse- 
nie, na którem rozpatrywano dwie najbardziej 
piekące sprawy, mianowicie hygienę piekarń i 
sprawę tak zwanej „ozerstwizny", to jest zwróco­
nych ze sklepików suchyoh bułek i niedojedzonych 
resztek pieczywa z restauracyj, z których to od­
padków, jak wiadomo, prawie wszystkie piekarnie 
wyrabiają „świeże" pieczywo. Z licznych przemć 
wioń zgromadzonych, okazuje aię. ie w pr*ew'a 
żnej większości piekarń naszych panuje straszne 
niechlujstwo, o ozem zresztą przed paru miesiąca­
mi szozegółowo pisaliśmy. Dziś przytoczymy ty l­
ko jeden bardzo charakterystyczny szczegół. Oto 
na zgromadzeniu owem jeden z czeladników o
świadczył, że „nigdy nie jada pieczywa z pie

które w gęstwinie siedziały skulone. Były to °>epła obrona urzędników wywołały głębokie wra- 
śmierdziele, które z nieohęoią słuchały rozmowy, śenie i burzę oklasków.

— My? odpowiedziały one. — My całkiem 
poprostu cuchniemy.

— I  to wystarcza do zwrócenia na siebie 
uwagi ?

— To najpewniejszy środek. Nas przyroda 
obdarzyła możnością wydzielania cuchnącego 
płynu, który naokoło zatruwa powietrze. I  gdy 
przeohodnie z obrzydzeniem oglądają się za na­
mi, gdy sobie tylko nosy zatykają, to oieszymy 
się wtedy w głębi serca, że onohniemy tak 
skutecznie.

Oto bajka o śmierdzielaoh. Kto nie zna 
ich nazwisk i ioh... pism? Oskar Blumenthal.

K R O N I K A
Lwów 7 lntego.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił z 
Wiednia do Lwowa.

Mianowania. Kierownik ministerstwa oświaty 
zamianował Jana Pea»itowski«go, kierownika 6- 
klasowej szkoły Indowej w Kamionce Strnmiłowej 
i Jana Seredą, kierownika 5-klasowej szkoły ludo­
wej w Radziechowie, prowizorycznymi inspektora­
mi szkolnymi okręgowymi w IX klasie rangi, 
pierwszego dla okręgu horodeńskiego, drugiego dla 
turozańskiego.

O teatr lwowski. Między czterema ofertami 
wniesionemi o dzierżawę teatru lwowskiego, jest, 
jak wiadomo, jedna, pochodząca od anonimowego 
konsoroyum, złożonego z kilkn osób. Owóż Kuryer 
Lwowski opowiada, jak powstało owo konsoroynm. 
„Pochopem do stworzenia go — pisze on —  była ta 
okoliczność, że gdy przed 6-ciu laty delegaci lwow­
skiej komisji teatralnej zaproponowali p. Pawli 
kowskiemu objęcie teatrn naszego, p. Pawlikowski 
w pierwszej chwili nie chciał się zgodzić na dzier­
żawę i zaproponował nmiastowienie teatrn, lub też 
ntworzenie konsorcjum, do którego przystąpiłby 
z udziałem, a zarazem objąłby kierunek artystyozny. 
Następnie wyłoniła się spółka z gminą m. Lwowa, 
która trwała przez trzy lata i zawartą została na 
wypadek zysków, których —  jak wiadomo —  nie 
było, a w stratach —  które były znaczne — gmi­
na nie partycypowała.

Otóż grono osób, dowiedziawszy się o tem, że 
p. Pawlikowski obeonie stanowczo nie ma zamiaru 
prowadzenia dalej teatrn we Lwowie, sądząo, że na 
wypadek otworzenia się koneorcyum —  które ten­
że proponował przed 6 laty —  zatrzyma on kiero­
wnictwo artystyczne —  zaozęło tworzyć konaor- 
oynm i udano się z propozycją do p. Pawlikow­
skiego, który jednak —  jak się dowiadujemy z do­
brego źródła —  stanowczo oświadczył, że kiero­
wnictwa teatrn nie zatrzyma, że na czele konsor- 
cyum nie stanie i że tylko w razie zawiązania się 
konsoroyum, co najwyżej przyczyni się pewnym 
udziałem. Cała więo propozyoya — jak widać — 
przyjętą była przez p. Pawlikowskiego bardzo ozięble, 
a oziębłość ta spowodowała to, że dotychczas w rze­
czywistości konsoroynm to zawiązanem nie zostało 
i —  jak opowiadają —  subskrybowano zaledwie 
40,000 koron, co podług nas jest kwotą bardzo 
małą... w stosunku do strat, poniesionych w osta- 
tniem sześcioleciu przez p. Pawlikowskiego".

Nadto opowiada Kuryer Lwowski, że na se­
sjach owego konsoroyum odzywały się głosy, aby 
na ozele teatru postawić obok p. Pawlikowskiego, 
jako kierownika artystycznego, p. Ludwika Hellera 
jako kierownika administracyjnego, a to oczywiście 
w uznania jego dzielności, pracowitości i sprę­
żystości.

Lwowski oddział gai- tow. gospodarskie­
go odbył tymi dniami walne zebranie członków, 
pod przewodnictwem jrezesa dr. Stanisława Bie­
lińskiego, który po powitantn zebranych przedło­
żył sprawozdanie z działalności oddziała za rok 
ubiegły. Bardzo wainem było wdrożenie akeyi to­
warzystwa celem skłonienia magistratu Lwowa, aby 
śmieoi i odpadki uliczne, wy wożone dotąd bezoelowo, 
jako sawierające wiele pokarmów roślinnych na 
przyszłość zamieniane były na kompost nawozowy. 
Przyszły rozwój działalności oddziału lwowskiego 
wywołał obszerne debaty, których rezultatem było 
wiele ważnych deoyzyj, a między innemi wniosek 
p. Lenkiewicza, by oddział lwowski dołożył starań 
celem zawiązania stowarzyszenia z zadaniem bez­
pośredniego zbliżenia producentów rolnych z kon­
sumentami Lwowa. Dalszy ciąg obrad zajęły spra­
wy tyczące się wewnętrznego istroju i administra­
c ji towarzystwa oras wybory. Prezesem oddziała

Z  galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
W  koncercie 8-oim za rok 1905/6 wystąpi zaszczy­
tnie znana artystka p. hr. Pelagia Skarbkówna. 
W  programie dzieła Beethovena, Wagnera, Griega 
i młodszego genialnego kompozytora H. Pfitznera, 
którego dzieło „Róża ogrodn miłości" odniosło 
w tym roku niebywałe powodzenie w operze wie­
deńskiej.

W sprawie deaynfekoyi mieszkań po cho­
rych zakaźnych otrzymujemy z kompetentnej stro­
ny następujące wyjaśnienie : Notatka umieszczona 
w Preeglądeie o miejskiej deaynfekoyi przedstawia 
rzecz w ten sposób, jakoby odrażanie mieszkań po 
chorobach zakaźnych miało się obecnie dopiero 
w życie wprowadzić, a autor notatki wyraża swe 
obawy, że przez takie odrażanie oierpieó będzie 
mieszkanie, zniszczone być mogą meble itp.

Otóż wobeo tego podnieść trzeba, że fizyk 
miejski dr. Legeżyński poświęcił ogromnie wiele 
pracy i trudu, a nawet zaparcie się osobistych 
interesów, tak materyalnej, jak i towarzyskiej na- 
t u r y ,  jjju u iy ilu io  p ra o p iu w * n l* it o p ra w y  u l e g u -
lowania odrażania w naszem mieśoie.

W  roku 1904 odrażano przez miejską słnżbę 
desyfektorów 1446 pokoi i 624 razy napełniano 
rzeczami zakażonymi miejskie aparaty parowe; 
w rokn 1905 odrażano 1168 pokoi, a prócz tego 
użyto 514 razy parowyoh aparatów miejskich: a 
w tym czasie nie wpłynęła ani jedna skarga na 
jakąkolwiek szkodę wyrządzoną przez miejską de- 
zynfekcyę, a natomiast bardzo wiele otrzymano 
wyrazów wprost uznania za sprawność i dokła­
dność praoy miejskich dezynfektorów. Tak dawniej 
—  i nie bez słuszności znienawidzona „dezyn­
fekcja" stała się obecnie tak pożądaną przez lu­
dność inteligentną naszego miasta, że ozęsto nie 
można nastarczyó ludzi do wykonania dezynfekcji, 
Żądanych nie po chorobaoh zakaźnych, lecz dla 
oczyszczenia mieszkania. Ktokolwiek bowiem miał 
sposobność przekonać się sam o sposobie wykony­
wania dezyufekcyi we Lwowie, ten chętnie korzy­
sta ze sposobności oczyszczenia swego mieszkania, 
gdyż mógł się przekonać, że dawniejsze niszczenie 
rzeczy przez dezynfekoyę należy jnż nareszcie do 
przeszłości. Urządzenie zakładu i wykonywanie 
odrażania w naszem mieście należy obecnie do wzo­
rowych. Dr. Legieżyński zorganizował je wedle 
najlepszych wzorów po przestndyowaniu tych spraw 
w Berlinie, Wrocławiu, Dreźnie i Brukseli. Ponie­
waż zaś sprawa ta jest bardzo ciekawą, przeto po- 
Btanowił on z nastaniem cieplejszej pory roku za­
prosić lekarzy i dziennikarzy lwowskich, aby mogli 
naocznie przekonać się o tem, jak Bą wzorowe te 
urządzenia.

Sejmik relacyjny. Członkowie centrum, x. Pa- 
Btor i x. Wesoliński, zdawali tymi dniami w Ja­
śle sprawę ze swych ozynnośoi. Oświadczyli się 
obaj za powszeohnem, tajnem i bezpośredniem gło­
sowaniem — ale nie za równem, gdyż pragną, aby 
głosowanie było sprawiedliwe, a równe głosowanie 
byłoby największą niesprawiedliwością.

Na tym sejmiku wystąpił także poseł Sta­
piński i zaczął takie wypowiadać przekonania, iż 
w końcu ogromnie liosnie zgromadzeni wyborcy 
poczęli wołać : „blagier 1 odszozepieniec 1" Nastę­
pnie zaczął p. Stapiński gadać, ie  tylko szowini­
ści polscy mogą się zastrzegać przeciwko wydaniu 
Polaków na łap Rusinów we wschodniej Galicyi. 
Wówozas powstała znowu wrzawa i zaczęto na 
Stapińskiego krzyczeć : „zdrajca ! Moskal 1 hańba 
mu!“ Tu nastąpiła bardzo przykra scena. Gdy 
mieszczaństwo obrzucało p. Stapińskiego obelgami 
za jego zdradę interesów narodowych, poseł Sta­
piński zapomniał się do tego stopnia, że warcząc 
przedrzeźniał mieszczan, jakby chciał ich drażnić.

Przewodniczący, mimo wszelkich wysiłków, 
nie mógł wzburzenia uspokoić i zarządził przerwę. 
Ludowiec Świerad wezwał ludowców, by opuścili 
salę i wyszli. Atoli menerzy sanważyli, że ludowcy 
i sooyaliści są tylko garstką, źe po ich wyjściu 
aala jest pełna ludu, mieszczaństwa i inteligencji; 
więc zmienili manewr i wrócili.

Po przerwie przemówił jeszcze raz X. Pastor, 
a następnie X. Wesoliński, i odparli wszelkie za­
rzuty, czynione Centrnm, a co chwilę spotykało 
obn mówców uznanie. Następnie zabrał znowu głos 
p. Stapiński i chciał bronić swego zapatrywania w 
sprawie zastrzeżeń narodowych, —  gdy jednakże
jakiś ludowiec, ozy socjalista odezwał się: „w  Ru­
sinach taka sama krew płynie, jak w Polakach 
dająo do zrozumienia, że to wszystko jedno, ozy 
Polacy zruszozą się na Rusi, czy nie, i gdy poseł

karni, w której praenje, lecz posyła sobie do 
ezynkn po pieczywo, bo ohooi&ż może i gorzej jest 
zrobione, ale przynajmniej nie widzi, jak się one 
wyrabia".

Takie panuje niechlujstwo w piekarniach, a 
powołane władze nie mają dość energii, aby zmie­
nić te straszne stosunki.

Awanturę wieiką urządzili onegdaj więźnio­
wie sądu karnego, przy ul. Batorego, za przykła­
dem więźniów w Brygidkach. I  oni r bowiem do­
wiedzieli się, że zjeohał do Lwowa na wizytację 
generalny inspektor więzienny z Wiednia, chcieli 
przeto awanturami zwrócić uwagę jego na siebie 
i wywalczyć lepsze pożywienie. Skończyło się na 
okuciu w kajdany 22 najzuchwalszych awanturni­
ków i odstawieniu ich do speoyalnych każni, 
w których odsiedzieli po 24 godzin kary.

Satyra na teraźniejsze stosunki w Kró­
lestwie Polskiem. Tygodnik illustrowany w osta­
tnim numerze przynośi następującą bardzo dobrą 
satyrę na to skrępowanie wszelkich swobód oby­
watelskich w Królestwie Polakiem, jakie z jednej 
strony uprawiają sooyaliści, z drugiej esynowni- 
otwo. Satyra nosi tytuł: Niech tyje wolność oby­
watelska !

Pan Franciszek z Psiej Wólki przybył do 
Warszawy. W  ostatnich dniaoh gazet nie czytywał, 
ale o ogłoszenia konstytucji słyszał, przybył więc, 
aby obejrzeć zbliska wolność obywatelską.

Przedewszystkiem poszedł do sklepu galante-
ryjnego, aby się zaopatrzyć w porządny „narodo­
w y" krawat. Wybierając krawaty, zagaduje pannę 
sklepową:

—  No i cóż, to teraz zupełnie inaOzej, jakoś lżej 
człowiek oddycha, gdy wie, że wolno mu myśleć 
i pisać, oo mu się podobał

W  tej ohwili wszedł jakiś ozłowiek i wymó­
wił dwa słowa:

— Zamykać sklep!
Kupiec zbladł i pyta :

—  Czemu ?
—  Bo ja każę. Strejkl
—  Ale ja muszę ■ ozegoś żyó— mówi kupiec.
—  Ja panu radzę zamknąć sklep, bo inaczej 

mógłby pana kto rozbić szyby wystawowe kamie­
niem; byłaby strata,

Kupieo sklep zamknął, obieoując wypuścić 
zdumionego pana Franciszka tylnem wyjściem, gdy 
eałatwi swój sprawunek.

Po chwili, silne pukanie. Okazuje się, że 
wchodzi stójkowy z żołnierzami.

—  Natychmiast otwierać sklep I
—  Panowie —  tłómaosy iię kupiec —  cóż ja 

zrobię? każą zamykać, mówią, że rozbiją.
J“  e»ua gfuwn roabiję, joili niw otieo 

rsy zaraz. Ot się pokaże, oo milsze: szyba czy 
głowa. A  sklep taki musi być otwarty po prikaza. 

Wyszli.
Wyszedł za nimi w zamyśleniu i pan Fran­

ciszek. W  ręka niósł laekę, nową, na prezent 
knpioną.

Ani się spostrzegł, jak przechodzący patrol 
wyjął mn ją z rąk. Pan Franciszek stanął na ulicy 
z otwartą gębą.

— Jakto? Pan nie wie, że to kcnztytuoya ? — 
szepnął mn ktoś z przechodzących —  pan pewnie
z prowinoyi?

Pan Franciszek poszedł dalej, kiwając głową.
Wstąpił do redakcji pisma, którego od lat 

wielo był abonentem. Zastał redaktora nie w hu­
morze.

—  Redaktorka 1 —  rzecze pan Franciszek —  
przecież teraz jnż chyba nie można Bię skarżyć! 
Cenzurę licho wzięło, już więo chyba korzystacie 
z nieocenionego przywileju wolności słowŁ.

Redaktor popatrzył z ubolewaniem ns pana 
Franciszka (który po tem spojrzeniu poznał, że 
palnął jakież głupstwo), a następnie rzekł, kładąc 
przed oozyma pana Franciszka trzy dokumenty.

Patrz pan! —  mówił redaktor —  oto jest 
manifest Rady deputatów robotniczych. A tu z pra­
wej strony kładę przed panem depeszę, donoszącą 
o tem, że zawieszono pisma, które ogłosiły w dru­
ku ten manifest. A tu  z lewej strony kładę nakaz 
party i, aby ten manifest umieścić pod groźbą za­
przestania pracy w zecerniach. Rozumiesz pan, co 
znaczy wolność słowa?

Fan Franoiszek na razie nie zrozumiał. Oczy 
wytrzeszczył i spoglądał kolejno na redaktora, po­
tem na jeden papier, potem na drngi, potem snów 
na redaktora. Wreszcie rzecze:

Jeili tak, to zawieszą, a jeśli tak — to pi­
smo też nie wyjdzie. Więo jakże to zrozumieć pa­
nie redaktorze ?

— To jest, uważa pan, wolność obywatelska — 
odrzekł redaktor z ironią.

Pan Franciszek wyszedł przejść się po mie­
ście. I  zobaczył dziwną Boenę. Do jednego ze skle­
pów w śródmieściu weszło paru chłopaków i ka­
zali zdejmować szyld z napisem w oboym języku. 
Właściciel kazał swym snbjektom szyld natych­
miast zdjąć. Gdy tylko szyld zdjęto, zjawił się po- 
lioyant z ogłoszeniem wojennego jenerał - guber­
natora ;

—  A  tyeiaczi tri aztrafa ugodno li wam, go- 
spodin ?

Właściciel sklepu kazał wobeo tego napo- 
wróf szyld zawiesić. W kilka ohwil potem słychać 
było świst, ndersenie oegłą o szyld i brzęk spada­
jącego szkła.

—  Wolności obywatelskiej stało się zadość — 
domyślał pan Franoiszek i podążył dalej z me­
lancholią.

I  zaszedł przed biuro komisy i wyborczej. 
Grupa robotników stała przed biurem, a opo­

dal druga.
Szedł jakiż przechodzień. Z grapy pierwszej 

odłączył się jeden i rzekł:
Szanowny panie, oto jest papier do podpisu, 

niech pan idzie do biura i zabezpieczy swe prawo 
głosu.

Przechodzień papier wziął i idzie do biura. 
Zastąpiła mu drogę grapa druga.

— A  dokąd to ? —  zagadnął go jeden
— Idę zabezpieosyó swoje prawo wyborcze.

P D 7 C K A 7 Y n a  Wiedeń, Berlin, Paryżll imC l\ H im 1 wości zagranicy t
i inne miejsco­

wości zagranicy wydają
A*. z a I  «C t i l l l e n
Oom bankowy i kantor wymiany 

Zlaoonia z prowinoyi załatwiamy odwrotną pooztąbaz doiiozania oaobnaj prowizy-
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iwracrj, mówię oi, skądeś przyszedł pókiś 
"oie, to msjeherkiem I będziesz uua* takie 
9że przez trzy mie. iąo się nie wyMłeaz. 
/echcdzień starci się tłómacryó: 
r.to? prrecież ja mam prawo —  alp w tej- 
1  dosUł kułakiem w bok, ai jęknął, a pan 

X ł* »**v s njąl go w awe objęcia...
W»acając na swej bryczo* na wieś, rozmyślał 

pan Franciszek: nWięc na czen. właściwie polega 
"rolnośe obywai>elaka ?“

„śm " |Uf “ najnowszy nnmer (z 1-go b. ta.) 
**janje się bardzo pilnie bieśącymi wypadkami 
politycznymi, a w pieuszyn. rzędzie daje typowy 
obraz wiDcu rnal ego, oczywiście w należytem sa- 
^yrycznem oświetlenia apetytów sooyaliatycznych.

®mn jj sporo satyrycznego zacięcia znajdujemy 
^ opiaie zgromadzenia „Partyi arystokratyczne-so- 
oyalnej“, jakiś według dowcipnego autora odbędzie 
*óę i ieoohybnie w r. 1980, kiedy dzięki ogólnemu 
Przewrotowi społecznemu „partya- weimie górę 
1 njmie ster rządów, a „klasy dziś uprzywilejo­
wane- tworzyó będą zastęp niezt dowolonyoh „to­
warzyszy- Obok tego i mnóstwa aktualnych do­
wcipów prozą i wierszem, z chwili bieżącej znaj­
dujemy dwie illustrowane humoreską zawsze chę­
tnie cjytanego „Przyjaciela- : „Bi jla Dina* i , Pu­
stelnik-.

Demonstracya przeciw balom. Wczoraj 
Wieczór odbywał się bal Rusinów w sali Filhar­
monii. Podczas tańców z drugiego piętra rzucono 
°zaruą płachtę z ruskim napisem „hulajte po tru- 
ł»ck* Wywarło to bardzo przyare wrażenie. Do­
dać należy, że Rusini mieli również w tym roku 
obchodzić żałobę narodową z powodu wypadków 
w Rosyi, które dotknęły wielu Rusinów.

Prasa francuska o polityce pruskiej wzglę 
d«m nas. Journal des dśbats w artykule „Gei- 
ma: iame et poLaisme- rozbiera szozegółowo walkę 
rządu pruskiego z Polakami, a w siozególności 
r°lę komisyi koloniL icyjnej

„Przyczyny żywotności polskiej są oozywi- 
ście bardzo złożone — mówi Journal des dśbats. 
7~ brudno w artykule dziennikarskim rozpatrzeć 
1® Wazygtkie, albo nawet wyliotyó. Ograniczmy 
81̂  do roli, jaką gra tu prześladowanie. Liga szo- 
Wmistyozna nazwana „Ostmarkenyerein* przyspa- 
r,a o Wiele więcej szkody, niż dobra, „sprawie nie- 
mwekiej,Hakatyzm rozsrożył społeczeństwo polskie- . 
 ̂ Autor artyjnłu kreśli rozmaite sposoby o- 
r°hy naszej przeoiw reakoyi pruskiej i kończy 
°Wami: „Dziś naród polski żyje, jak żył przed
h laty Czyżby wytrwałość i energia praska nie 

, °{Ma obrać sobie innego celu, jak dążenie do u- 
m 'i 't aia tego narodu? Sądsimy, że dążenia owe 
Odstawiają jak najzupełniejszą stratę dla rządu 
mifeckiego. O wiele lepiej zrozumiał swoje inte 

8i a ^eibt.rz austryacki, przyznając narodowi pol- 
* * *  prawa do egzystencyi pod pewnymi zre- 

a run;- imi, zapewnianymi oałośó jego pań

U W tymże dzienniku pisze Anatol Leroy- 
, ahlieu 0 rewolncyi w Rosyi. Przy owej sposo- 
hości zabrał głos i w sprawie polskiej wyrażając 

zdziwienie ■ powodu surowego występowania 
'dh rosyjskiego przesiw Polakom.

. LP»n Witte mówi o bezczelności polskiej, 
tnni mówią, o bezcrelności żydowskiej. Oświać 

Po*’ *e. ao8yfc nie Poczyni Polsoe ustępstw, jakie 
°wy»iła roztropnie Finlandyi. A jednak Polska 

®ał ^Śff^dnie spoko,uą. Mimo to spada na nią
oiężarem surowość rząan, i zdaje się chwi- 

^ rząd ów pragnąłby wywołać powstanie. Pyta
?*ę z pewnym niepokojem, ozy pierwszy minister 

yjski nie chce podjąć na uowo polityki Katko- 
j * * roku 18o8? A może też ustępuje tylko presyi 

®«oów > ,n pokojonyoh tem, ii nad Wisłą może 
yć auttŁomis. Królestwa ?-

dn,. ' zn.ilezca. Przed trzema tygo-
Pod i  ̂Ją U 1 P V tl“  Leopoi^ P olek, zamieszkały
Pod l. K ,  przy ulicy Szeptyckich portfel zawie 

rÓłne dokumenty i 30 koron v banknot,* h. 
n czoraj otrzymał p. Bolek z poczty list polecony 
i V mm całą zawartość zgubionego portfelu z wy-
du m 8am‘a8t niej zaś kartkę z nLstę

ĉy*u napisem: „Zwracam, bo mi nie potrzebne, 
*a ^wto dziękuję1 

eoan ?0 r°mn®go odyńca, który przez kilka lat 
Wvr ° .arzom 8 Uhereo zapłatyńskieb i z Olszanika 
Iow* • W wi®iki0 szkody — ubił ua po- 
p *nin> nrządzonem w dniu 31 stycznia b. r.

. 8 P- Jana Smalawskiego, p. Kazimierz Sła- 
t^ ®  . 8 Biskowie, ozem przyełnżył się wielce
**nt< jazym rolnikom, wybawiając ioh od złośliwe- 

szkodnika, z powodu którego po nocach warty 
. 8y ziemiopłodach aoiągaó mnsieli. Odyniec ugo- 

celnie w komorę, przebył po strzale w lek- 
c*u podskokach jeszcze przestrzeń, wynoszącą 
0̂  ° 50 kroków, pomimo, iż jak się to później 
^ 8*alo, dwa mniejsze pooiski przeszyły mu na 
jg^Jś seroe. Niezwykłej wielkości dzik ten ważył

Są opera. W Paryżu wystawiono tymi
r n̂ i z powodzeniem nową operę. Nosi ona tytuł 

Pis*? ^̂ ck'*urs de 8t. Jean- (Rybaoy). Tekst na- 
Henryk (Jaiu, muzykę F. M. Widor. Bogaty 
. Jan nie ohoc wydać córki Mt-ryanny za 

1 uakóba, bo jest ubogi. Tymczasem młodzi 
•r0*le ^Ła ją  się *>amiętnie. Pewnego dnia burza 
hlist ? r- * barka Jana miotana przez fale morskie 
Jan 6̂8t BKuhy. Wtedy Jakób spieszy na pomoo 

. 1 wydobywa go już tonącego na brzeg. 
rAJa w ten sposób upartego Janr, a on zga-

* *„i8lS na- U8808̂ ńłiwi®“ ie obojga kochanków i ze-
* na cL małżeństwo 

ep; J r°s onder treść urozmaicają zajmpjąoe
° • pierwBBym akcie przesuwa się przed

*ma widzów malowniczy obraz poświęcana 
Ł*tku W rug m joat bale rybaczek któr« tâ -

.*ą r koszykami sardynek na głowie Balet ów 

. 8* bardzo ładny. W  czwartym akcie obraz burzy 
J81 wspaniały.
i pr»eMu*uka P Wldora J®at bogata, pełna siły 
•kuje Py,? ‘ ^wertnrn ognista i śpiewna pozy-
* >hod ra,U lnohdC8J- Bieżne duety miłosne

Wa do Bogarodzioy ogromnie eię podobały, 
‘■yiui “ *uienleo. Pod takimgtytułem wystawiono 
Aiakgaj' w Krakuwie czteroaiŁtową koiaeayę
0 wi®lki łemkowskiego, bważt śoem jest malar : 
8# s*t talenoie, który ożeniwszy eię najprzód
* ,®iapią f ° teai połączył się Ślubem małżeńskim 
między ?'ckl*. pospolitą Kobietą. W  walce tej, 
Tenaea0yl!ttl dwiema łonami traci artysta talent. 
('OSoi, wonó ',etukl I®8*1 obr®118 te8.v' t - artyści, 
3tę aanić m lttd*ie *yjV7- fantasr: %, nie r “winni 
f°WaUł ‘ *a ta jeoui )esi tak niedołężnie opra- 
jego 0j  . l -ttedyi p MańkawsKiogo, że sztuka 
tesem. 8*®go praeastrwienia upadła z kre-

wi®deńek̂ Q,&<en*® Zgromadzenie st< ari r
Pfocent och waliło podwyższyć cenę mebli o 20

trują0y ehf^? W Warszawie. My, zdała przypa- 
®«twie PolBJ Padk°m, odbywającym się w Kró- 

nuryoL bi i * w Rosyi, w coraz bardziej po-
at®łi sąajed . wyobrażamy sobie przyszłość oby- 
arszaw«oy J1*®*0 mocarstwa. Tymczaser poeci 

“  ni aą jeszcze optymizmu. I  tak na-

przykład Antoni Lange w numerze pierwszym 
ciała czyni się heroldem jakichś rajbKioh, zbliżać 

się mających dni —  i nastroiwszy lutnię na ton 
„Króla-Ducha- , proroku j*:

...Jutro —  nowe, bezę-anicine —  
Złoci się. Stoim pod nieba nadproiem,
Skąd idzie droga w krainy mistyczne,
Switi-ące złotem, uiodzajnem zbożem.
A  jako dzwonią te łany pszeniczne,
Tak śpiewać będą, o blaekn irania,
Muzy dni naszych— pieśni zmartwychwstania.

Awans. E.urownik ministerstwa oświaty po­
sunął profesora państwowej szkoły przemysłów^ 
w Krakowie Alojzego Bunseha do V I I I  LI. rangi.

Ochrona przed kulami. Jak wiadomo, pię 
kne i misternie wyrabiane pancerze stalowe i ko 
szalki druciane, które niegdyś ojcow naszycn bar­
dzo dobrze chroniły w boja, etały się nieużyte 
oznym zabytkiem od chwili wynalezienia gwinto­
wanych luf. Zaś dalsze postępy techniki wojennej, 
jak wynalazek prochu bezdymnego, mięszaniny 
stali, z której ciągnione lufy wytrzymują eksplo 
zye ładunków dynamitowych, *ule z płaszczykiem 
stalowym, kule dum-dum i inne uczyniły, zdaje 
się nawet płonną wszelką nadzieję wynalezienia 
kied/ś panoerza, któryby mógł stanowić rzeczywi­
stą ochronę przeciw tym aparatom zabójczym 
Często słyszy się o jakimś nowym w tym kierun­
ku wynalazku Niektóre nawet są pożyteczne do 
oohrony przed kulą zwykłego rewolweru, lecz do 
zastosowania w wojsku dotąd żaden z wynal—ików 
mb dał się wprowadzić z powodzeniem. Na jakie 
zaś Indzie w tym kierunku wpadają pomysły, 
świadczy najlepiej niedawno ogłoszony spis ndzib- 
■onyoh przez państwo niemieckie patentów. Nie­
które z pomysłów są ogromnie humorystyczne. 
Pewien wynalazca np. opatentował tarczę, złożoną 
a żelaznej lamy, w której umieszczono Lilka ru- 
cnomych wiatraozkow, podobnych do używanych 
obeonie elektrycznych wentylatorów. W  ohwili u- 
iycia t arezy należy owe wiatraczki zapomooą od­
powiedniego przyrządu wprowadzić w mołlivrie 
najszybszą rotacyę. Na szybkim ruchu rotacyjnym 
skrzydeł tych wiatraczków, zdaniem wynalazcy, 
zatrzyma się sih pędn kuli.

Inny znów wynalazca podał do opatentowania 
pancerz, zrobiony z metalowych komórek, podobnych 
do pszozeinbgo woskn z miodem. Zamiast miodem, 
komórki wypełnił wynalazca wybuohowym mate- 
ryałem, Tedy gdy knla uderzy w taką komórkę, 
umieszczony w niej dynamit, ozy inny materyał 
wybuohowy, będzie eksplodował i odbije knlę. 
A  więo strzał dostanie odpowiedź I

Zapomniał tylko opatentowró swój wynalazek 
pewiea stary landskneoht z trzydziestoletniej wojny. 
Stary ten wojak był sprzedał pewnemu młouzień- 
cowi za dnzą sumę pieaiędzy salutowane pude- 
łec-ko żelazne, w którem mieśoił się amulet. Na 
amulecie tym napisał stary żołmerr pięć ołów cza­
rodziejskich, które, jak. utrzymywał, bezwarunkowo 
chronią od kul i mieczów tak długo, dopóki wła- 
śoiciel amuletu ich ni* odczyta. Młodzienieo pt>- 
ssedł z amuletem na wojnę, bił się okrutnie dziel­
nie, bo był pewien, żj go żadna broń nie rimi, 
i okryty chwałą, *yt łupów wojennych, powrócił 
do domu. Rozpamiętując sławne dziej > sw*j*, wo- 
jaozki, nie mógł eię opędzić ci «kaw łoi, oo też na­
pisane jest na amulecie. Tedy uzbił salutowane 
pudełko żelazne i odczytał jwyoh pięć iłów Bkd- 
rodziejekich: „Psiakrew bij eię be* p‘.mięci!*

Sp/awa zalesienia — a deszcze I powo. 
dzk. P  Piotr Baudiu, były minister rolnictwa we 
Francyi, wydał świeżo rozprawę, wykaznjąoąi śo 
Enropa bardzo mało robi na polu zalesienia i że 
jeżeli dalej będzie tak mało powiększała obszar la­
sów, to klęski ż jw ; iłowe, jak : z jodn&j strony
powodzie, a z drugiej trwałe posucny, ciągle ją 
będą nawiedzały. P. Bandin wykazuje, że wszyst­
kie te klęski żywiołowe we Franoyi są następstwom 
powyoinania lasów w tym krajn i że straty, Jazie 
z tego powodu ponosi Francya, nie stują w żadnym 
stosunku do wydatków, jakie pooiąga za sobą pro­
ceder zalesiania stoków górbkich. Na ten cel wy­
daje rząd roozn'e nie więc , jak parę milionów 
frankó” , tymczasem w r, 1856 wyl Loary po- 
oiągnąl za sobą 172 milionów szkód, W tymże roku 
Rodan spowodował swym wylewem tyleż strat. 
W  roku 1875 powodzie Garony dają następująoy 
rezultat: 600 osób utopionych, .alki tysięcy domów 
zabranych, 100 milionów s nody. W  r. 1897 »apa- 
dają się w kilku miejsoaoh w Pireneaoh skały. 
Zarówno wylewy rzek, Jak zarwanie się skał było 
wywołane ogołoceniem odnośnych terenów z lasów.

Dzisiaj Francy a wyszła z tej fazy, bo inten­
sywnie prowadzi zalesienie, atoli w najznaczniejsze! 
jej kolonii, w Algierze, ponawiają się te same ka­
tastrofy Niszczenie drcew nniemoiliwia w okoli­
cach górskich regulaoyę naturalną rzek; gdy da- 
wn-ej masa wodna, pochodząca z deszczów, prze­
chodziła w drzewa, krzewy i zarośla, obeonie po 
wytrzebieniu przepełnia ona rzeki i powoduje wy 
lewy, jakich dawniej nie było.

Gdzieindziej (na równinach) brak drzew po 
ciągi za sobą wprost przeciwne objawy: ilość
opadów deszczowych zmniejsza się i ziemia ży na 
dawniej i urodzajna przemienia się w jałową pu­
stynię.

W  górach, zdała od rzek, zachód cą inne je­
szcze zmiany: pozbawione roślinności krnszą się
one i raz po raz odrywa się jakiś głaz, a ozęsto i 
ogromne skała, pociągając za sobą katastrofy naj­
straszniejsze i najbardziej niespodziewane.

Obeonie grozi znowu kilka wioskom fra&ou- 
skim podobna katastrofa. Z wioski Pont en- Royans 
w Dolfinacie wyprowadziła się oała ludność z roz­
kazu rządu, w każdej chwili bowiem może ona 
byó zasypana przea U.< .ty W  Owdrnii wieś Ro-
ebe Blauohe znajduje się w podobnem położeniu.

Wypadki te zwiększyły jeszcze bardziej czuj 
nośó we Francyi i Algierze. Potworzyły się tam 
liczne związki, zwalozająoe groźny stan rzeczy, 
Najważniejszym jest „L iga zalesienia na nowo 
Algern- . („Ligue de reboisement de ’ ’Algórie- ), 
założona przez lekarza, dr. Trola-da.

Tak się mają sprawy we Francyi. U nas 
zaś trzebienie lasów odbywa się na wielką skalę, 
a zaleB'anie na skalę bardzo skromną.

Kraków liczy teraz 100.780 mieszkańców.
Temperatura dnis 5 lutego o godz. 7mej: 

rnn-> wynosiła: w Galicyi zachodniej — 6, we Lwo- 
orir — 6, w Tarnopolu — 8, w Ozarniowcacli —  6, 
w 'Wiedniu -1-2, w Saictmrgc — 4, w Grac i  — 2, 
w Pradze — 1, w Tryeście -f-2, w Abbazyi — 2, 

Raguzie —f-6, w Budapeszcie — 2, w Berli­
nie — li w Hamburgu — 1, w Monachium —  6, 
w Zury. hu -6, w Genewie — 3, w uugano — 2, 
w Anglii -*-4, w Paryżu — 1, w Biarritz —|—3,
w Nizzy —J—a, w północnych łoszech —  1,
we Fl< renoyi — 1( w Raymie -j_2, w Neapolu

■ "ł~4 w Palermo -|_6t v  Madrycie -f-8, w Sztok­
holmie — 6, w Petersburgu — 8, w Wilnie — 8, 
w Wars* wiB — 8, w Moskwie — 9, w Kijowie
— 9, w ndesshi — 7, w Sarajewie —  4, w P  ,lgra- 

idzie-4-1, w Bukareszcie — 10, w Sofii —  8, w Kon­
stantynopolu -(-4, w Atenach -f-6. (Temperatura 

i według Celsiussa).

Stan powietrza. T o g ?  rano +  IR .  OT pot. 
-j- 2 R. Par 764 Spada PooLmurno.

Przejrzał go
E l e g a n c k i  m ł o d z i e n i e c :  Chciałem pa­

na prosić o cnwilkę roamowy.
B a n k i e r :  Zapewne potrzebujesz pan pie­

niędzy ?
E l e g a n t :  Nie, przyszedłem prosić o ręk

pańśaiej córki.
B a n k i e r :  A  więc dobrze por ''odziałem po- 

trzebże8* pan pieniędzy.
Słuszna oi jwa.

— Za tydzień odbędzie się n nas zabtwn, mu­
szę sobie sprawić nową snknię.

— Możesz przecie sobie przerobió jeaną z ae- 
ssłoroeznych, wszak masz len pełn* szafy,

—  Tego ni o mogę zrobić, bo każdyby wiedział, 
żem o rok starsza.

W i d o w i s k a  i  k o u e e r t y .
F‘spsrtuur teatru miejskiego. Dziś „Halka- 

operi Moniuszki —  jutro „Cierpki owoc,- komedya 
Roberta Biaeco.

Filharmonia lwowska. We wtorek dnia 20 
lutego wielki konoert słynnego skrzypki. Frydery­
ka Kreislera.

Golosseum Hermanów. Od 1 ljugo. Sen­
sacje: Losoros, słynna lrdyjska śpiewaczka. —  8
Jakoblew, jandt piekielna na rowerach. —  Luppn 
Trio, sensacyjni gimnastycy nr poczwórnym reku, — 
Dedrophon, żywe, mówiące i śpiewające fotografie. 
W niedzielę i święta 2 j rzeist»wienia: o godzinie 
4 i 8.

I lite ra tu ra  i sz tuka .
* Feliks Piotrowski: ,Opu dala ludzkiego

czyli antropografia- , pierwsza książeozka po ele­
mentarzu, uporządkowana naaka o izeozaoh. War­
szawa. Księgarnia Ed. Kolińskiego. 1906.

W  dzu 1'th. tem opisuje autor w sposób nad­
zwyczaj jasny i przystępny składowe części ciała 
ludzkiego, treściwie omi wia funkeye żołądka, płuc, 
seroa, krążenie krwi w żyłach i t. p Przedmiotem 
tej książeczki są te tylko rzeczy ze wskazanych 
przez jej tytuł, które dziecko poznaje lub poznawać 
może codziennie przez zwykłą obserwacyę i własne 
doświadczenia. Celem zaś —  głównie zaznajomienie 
go z właśoiwemi nazwami owych rzeczy, stanowią­
cych świat najbliższy dla każdego, określenie ich, 
objaśnienie,' a także pobudzenie go do obserwacyi 
i doświadczeń

Książeozka ta przynieść moź* pożytek nie- 
tylko dzieciom, ale nawet i dorosłym; tym zwła­
szcza, itóryoh wykształcenie w tym zakresie nie 
Lyło uwzględni onem.

4 S fpć?  ekoiiom fozim .
Wiedeń 5 lutego.

(Z). Jakkolwiek wiadomość o serwaniu 
układów międsy Koroną a Węgierską koalioyą 
sejmową wywołała niezmiernie deprymująoe 
wrażenie zt»iówno w tutejszych, iak i w buda­
peszteńskich sferach finałowych, mimo to nie 
sądzą one, aby to zerwanie układów było już 
definitywne i by nie udało nię wynaleźć w nie- 
dalei ej przyszłości prreoież jaki* jś drogi poro­
zumienia. Bądź oo bądz jed n ak  spadek *arsów, 
wywołany faLtem zerw. nia rokowań, jest zna­
czny, a oozywiioie najbardziej ucierpiały wa­
lory węgierskie. A ioye  węgierskiego banku 
kredytowego spadły o 18 koron, S.ma Mnrany 
o 11 koron, akoye węgierskiego banku eskon- 
towego o 7 koron. Węgierska renta koronowa 
obniżyła się o Via/*- — Dziś notują ją na 
96‘3U — jest ona teay o 4% tańsza od tasiej 
samej renty austryaokiej,

Z Berlina donoszą, że na tamtejszej gieł­
dzie wiadomość o odrzuceniu propozyoyi koali- 
oyi przez Oesarza wywołała wrażenie i dała 
impuls do znacznego spadku kursu papierów 
zarówno węgierskion j»k  i anstryaokioh.

Na giełdzie paryskiej była dziś haussa z 
powoda pomyślnych doniesień o przebiegu kon- 
ferenoyi marokańskiej w Algeoirat

IV obrooie handlowym z Serbią niemało 
ucrudnier ie wywołuje najnowsze zarządzenie 
rządu belgradzkiego, nakazujące do każdej prze­
syłki towarowej dołączyć fakturę napisaną w 
„ązyku serbskim i w tym samym języku zre­
dagowany certyfikat poohodzeria towaru. Oba 
dokumenty muszą byó potwierdzone przez izbę 
handlową, tudzież przez m.nisterstwo spraw 
zagraniczny oh i przez konsulat serbski w W ie­
dnie. Mimo Łyoh szykan i aokuuzliwośoi prze­
ważę w sferach finausowyoh zdanie, że poro 
zumienie z Serbią przyjdzie do sKutku, gdyż 
eiporierzy serbscy już mieli sposobność prze­
konać się, iabsolutnie nie znajdą dla wrgo 
bydła i nierogacizny innyon rynków zbytu.

Tfirg zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzn dnia 6 lutego 1906 roku.)__
Dzisiejszy targ miul cechę zupełnie bezbarwną, a 
knpnjąey trzymali się z wielką rezerwą. Z to firo - 
wanie nie było równie., silne, wobec ozego ilość 
transakcyj była minimalną, a ceny niezmienione 
uważać raczej trzeba jako nominalne.

Sprzedawano: pszenicę białą od . 8*35—
8-65 kor., czerwoną od 8-36— S‘65, żyto od 6 40— 
7'00, jęczmień od 6'80— 7'40, owies od 7*00— 7’40, 
groch zwykły od 9‘UU— 10‘76. groch „Viotoria“ 
od 11‘60— 12'75, groch do siewn na paszę od 
O-00— 00 00, wykę nową od TOO— 10-00, bobik od 
7‘60— 7 76. knknrndsę starą od 8‘00— 8‘26, knkn- 
rudzę nową od 0'00 —0*00, * Cinąnantino od 8 00— 
8’40, otręby pszenne od ó-OO— b-25, otręby żytnie 
od 5’80— 5*40, rzepak od 18-60— 14*26. Wszystko 
za 60 kilogramów. ,

(DepestJ porannej.
Berlin. W  parl&menoie rzeszy toozyła 

się dalsza dyskusya nad etatem spraw we­
wnętrznych. Sekretarz stanu Prsadowsky w 
odpowiedzi na liozne zapytania oiwiadozył, 
że konieoznem jest łąozne postępowanie stron­
nictw burżuazyjnyoh i popieranie ruohu chrze­
ścijańskiego wśród robetn ków wobec zakusów 
sooyalnej demokraoyi. która stawa żądaniu 
n: e do spełnienia i pragnie skasowania oałej 
machiny państwowej. W  kraju zanika skłon­
ność do akoyi sooyaino-pol. uyoznej z powodu, 
że sooyalnu demokraoya bawi się w rewo- 
luoyę i nie jest dość obiektywna, żeby 
uznać to , oo uozvniło państwo i społeczeń­
stwo. Przez to popełnia ona błąd ta ;yozny, 
gdyż usposabia aie dla siebie rt ,d , roz­
goryczę stronnictwa buriuazy me i łudzi ro­
botników.

Kijów. Otmnastoietni młodzieroeo Zastrw- 
sk któremu zarzucono, że groził polioyantowi 
śmieroią, został prac . iąd wojenny skazany na

powieszenie. Pierwotnie stawał Zastawski przed 
zwykłym sądem, który go skazał na trzy mie­
siące więzienia. Władze, uznawszy wyrok La 
zbyt łagodny, poruozyły sądów: wojennemu 
ponowne przeprowadzenie sprawy, a sąd wy­
dał wyrok &m;jrci.

Bruksela. Rząd belgijski skonfiskował 
wielki transport karabinów, rewolwerów i na­
boi. Transport ten naaszedł pod adresem so- 
oyalistów belgijskich, którzy go mieli dalej wy­
słać do Rosyi.

Montpellier. Z powodu spisywanie, inwen­
tarza w tutejszej katedrze był wczoraj już od 
rana dostęp do kośoioła obsadzony przez tłum. 
Mimo kilkakrotny oh wzywan bi .mv kościoła 
n.e otwarto, wreszoie o godz. 1 popołudniu 
przybył odr .iiał żołnierzy i wyłamał bramę, 
którą cd wnętrza silnie zabarykadowano Po 
<;nłożeniu protestu przez biskupa urzędnik do- 
ftonal spisu inwentarza, podozas czego tłum 
bez pizeiwy demonatrował. Następnie manife­
stanci, śpiewając i hałasując, poo ągnęli przed 
prefekturę. Frzoz całe popołudnie trwały w 
mieście mamfestacye, zwłaszcza w okolicy ka­
tedry ' ir. eros twa. W  końcu zarekwirowano straż 
ogniową oelem rozprószenia tłumu. 12 osób 
aresztowano, kilka pokaleozono.

Cnerbourg. Spisywanie nwen'arza w je­
dnym z tutejszych kośniołów dało powód do 
barzliwyoh soen, w których ciągu 7 osób are­
sztowano, w tem dwóch inżynierów marynarki.

Odessa. W  jednym z domów przedmiej­
skich eksplodowało ubiegłej nooy kilka bomb, 
przyezem oałe piętro domu uległo zniszozenia. 
Dwo i dcieoi zg nęło, oiw osób zostało oiężko 
zranionyob, w tej liczbie także ów ozłowiek, 
który po*iadai bomby. Oświadotył on, że przy­
gotował je oelem zamacha na pohcyę.

Neapol. Wezuwiusz ciągle jest ozynny. 
Częsó kolei linowej zasypana

Paryż. W  St. Cloud (na zachód od Pary­
ża) przyszło wozoraj popołudniu do dcmenstra- 
oyi, w które; wzięto udział około 2.000 osób. 
Tłum wybił szyby w pałacu biskupim i w ka­
tedrze, następnie powynonił z kośoioła ławki 
i chciał je oblać naftą i podpalić, ale żandar- 
merya temu przeszkodziła- Potem tłum zdjął 
z przed domu Zwiąsku katc. ©kiego posąg 
Matki Boskiej i wizuoił gu do rzeki.

Bruksela Aresztowano tu Rosyanina K o­
walewskiego i skonfiskowano znalezione u nie­
go papiery. Jest on obwiniony o posiadanie 
składu broni i amunioy' w Genewie.

(Depesze popołudniowe).
Wai szawa, Dzienniki podają znaoząoy ar­

tykuł Iłowego Wremienia; występująoy przeciw 
represaliom w Polsoe. Dziennik rosyjski pisze: 
Jeżeli moskiewskie i odeskie powstania zbroj­
ne są faktem, któiemn zaprzeozyć nie możni., 
i ©żel ogłoszenie rzeozypospolitej łotewsk^j i 
gospodarka tamtejszych komitetów rewolucyj­
nych dała rządowi prav o uśmierzenia tego o- 
kręgn i formalny powód do dalszej dyktatury, 
to w guberniaob Królestwa polskiego najsu­
rowsze śledztwo nie mogłoby znaleźć różnioy 
w stopnia i t-lle męczy tamtejszą walką rewo- 
luoyjną a taką' samą walką w której bądź 
z guberni rosyjsk:oh, ksóre w porównaniu 
z ogniskami powstań . są uważane za ' spo­
kojne.

Cozolwiekby mówiono o dążnościach se­
paratystycznych polskich, jakkolwiek wielki 
byłby fanatyzm narodowy Polaków, to rozu­
mieją on̂  jasno, że zbyt związani są z Rosyą 
interesami ekonomicznymi, aby odłączenie od 
niej nie grozilc im śmiercią ekonomiczną. Ro 
sya stanowi jedyny rynek Polski, która produ­
kuje cztery ratj więoej, aniżeli potrzebuje na 
swój użytek. Właśoiwie rewoluoyą w Polsoe 
najmują się takie same orgauitiaoye jak w Ro­
syi i stosowanie środków wyjątkowych do Po­
laków ako do narodowośoi niema sensu, ani 
powodu. Tymozasem dla ora widłowego biegu 
prac sejmu państwowegc nieobeonośó deputo­
wanych polskich byiaby trudnośoią bynajmniej 
niespodziewaną, gdyż dałaby powód do ozornie 
nic, i bojkotowania pierwszej sesyi naszej in- 
stytuoyi reprezentacyjnej. Trzeba ułatwić wa­
runki ohwili przedwyborczej w Polsce, a tym 
sposobem może zabezpieczymy kraj przed nie- 
potrzebnem powetaniem.

Libawa- W miejscowości Weinoten sąd 
wojenny skazał 12 osób na śmierć "Wyrok wy­
konano na dziesięo-i; dwóch zdołało noieo.

Petersburg. Z okazyi dzisieji zego 50-le- 
tniego iubilenszn wojskowego W. ks. Miohafa 
Mikołajewioza car wystosował oo niego ukaz, 
w którym podnosi jego zasługi około artyleryi, 
oraz mianuje ni. ego cześć następoę tronu sze­
fem 4-ej bateryi konnej brygaay artylery: 
gward i, a samego W. księuia sseteu L-tej 
brygady aityleryi wsohodnio-syberyjskiej Nad­
to oar utworzył nowy order z inioyałami jubi­
lata dla oftoerów i urzędników artylrryi,

Rada państwa.
Wiedeń- Po przemówieniach referenta ko- 

misyi i referenta mniejszość Izba przystąpiła 
dc głosowania nad pierwszą grupą paragrafów 
us*,awy o uDezpieozenin urzędników prywa- 
tnyoh. Przyjęto prawie wszystkie paragrafy 
w brzmieniu proponowanem przez komisyę, 
z wyjątkiem § 2, do kcóregi przyjęta popraw­
ką L, granioa wieku, w którym wyklucza się 
ubezpieozerie, podniesiona zostaje z 60 na 66 
lat, tudzież dodatek p. Sternberge, że pr*wo 
a be i leczenia przepada nie po 12, lecz dopiero 
po 18 miefiii*oaoh.

N astęp n ie  przystąpiono do glosowania nad
orngą grupą paragrafów, ___

H O T E L  E U R O P E J S K !
ALBERT 8ZKOWRON,

Lwów — Plac Maryit-ki.
Przyjechali dnia 7 lutego. J. hr. Łub.^ 

z Milatyo*. T. hr. Łuś * Knlmatyc*. H, br. Ohri- 
fcciam z Dembioy. P. hr. Miąoayńska z Baty iwa. 
L  br. Bruckman z Monasterca. K. TraczewsKi z 
Hinowic. M. Polański z Bostoozek. W. Strzelecki 
z Nowoszyc. Dr. K. Lehma z Podhaj eo. H, San er- 
teich z Pieiska. Z. Rohoziński z Kijów*. Dr. 8. 
Czykaluk z Tarnopola.

H O TEL FRANCUSKI 
L w ó w  — Plao Msryacki. 

łterwszorbgdny hotel z komfortem urządzony, p il- 
zneAska rt ,taura<sya & pokcietn do śniadań, nia 

w mielcu.
Przyjechali dnia 7 lutego. G. Pasotti z Tu­

rynu. J. Krzysztofowie? z Artasowa. J. Petzowie 
z Doliny, A. Ostermann ze Stan stawowa. T, Kell- 
ner z Wiednia. M. Dewal z Paryża. E. Podobiń- 
ia i z Rawy ruskiej. A. Łokuciejowski z Lipska, 
N. Bageńska z Kijowa. M. Girzejowski z Denysi

wa. J. M. Huebel z Londynr. W Ogorzałek i  
Drohobycza. C, B-ller i W Wilhelm z Wiednia. 
H, Presser z Budapesztu. B. Berwid z Ro kniato- 
wa L. Gawroński z Drohobycza. M. Koppebnann 
z Odessy. K. Miznr z Turki. R. Schettgu z W ie­
dnia. J. Gregun z Koszyc. G. Barach z Erakowc,. 
H. Baumann z Witkowie. A. Noel ■ Sosoiówki.

I i a d e i ł a n  e
a^abryłg -> poch. tUi do Eeaakey; mie bierze toł ona 

_a ni% na siebie ładnej odpowiediialnołci.

Do W Para W . L. Wiktora
właściciela Uniwersalnego Insijtutu dentystycznego we Lwowie.

Na żądanie Pańskie potwierdzam jako F-usu 
zastępoa prawny, że ©śkutek Pańskiego zgłoszeni, 
się u Prokuratora Pańntwa i doniesienia o wypadku 
śmierci śp. Oharzewakiego —  zostało w tej sprawia 
wytoczone śieaztwo i śledztwo to zostało zastano­
wiono, gdyż okazało się, że WPan me ponosi w tym 
wypadku winy. Z Wysokiem poważaniem

D r . D w ern ick i

Rewanż
Podeimnjąe rękawicę, jaką mi cisnęła nieucz­

ciwa kouknrencya, waloząc* podstępem i kłamstwem 
w rodzaje śmierci pccyenta —  ośw .adczam, że po­
nieważ jedyną bronią, jakiej mi użyć wolno, jest 
dobroć i tan i oso roboty, odtąd zęby w kanczuku 
z platyną, w najlepszem wykonaniu, kosztu­
ją u u nie po 2 zł. od sztuki.

W . L . W IK T O R
Uniwerstlny Instytut dentystyczny 

Lwów, plac Halicki 7.

Uniwersalny f f i f i t  dentystyczny
Dra Lmntałiiip i 11 lilłm

0  L n ó w ,  plam* H a l i c k i  7 . 0
Leczenie chorób jamy ust i dziąseł, \tyjmowanie zębów 
bez bólu. P .mliowanie wszeoWronne. YTetawiam* sztu­
cznych zębóu najdoski n: szeiu metodami; protezy bu» 
płytek, mostki, korony Richmondu, zęby sztyftowe, , ubi­
ty w złoć , i aluminium, .mer: kańskie zęby a dziąsłami. 
Roboty techniozi pod gwaraucyą po cetaol u»der amlar- 

cwanych Ręparatury odwBotaą yooztą.
Rok założenia 1853.Iiasloij i Kastur v;niiapj

pod firmę -

ADGUST SCHSLLED1K8G 4 m
lmśmo, Karola ludwika 1

kupuje i (prze leje w,-*elkie pó.i«r; ■ wei-tośoiowe, monety, 
prsekasy SLgranioEne itp. i poleca do oiącmenia 15 łasemu 

PRĆMEtfY
na 8 pi o; losy austr. saki kred. ziemsk. I  em. ie  S . 
5 6 • Główna wygra: ir K. uO.OOO — oraL do oiągulauia 1 
marca na losy m, Wiednia pe R, 15.50. Główne wygrana 

K. 800., 00.
Wydawniotwo gaiety lnaoaeń „Nadsieja- .

Wledoń 7 lutego. (Gieida towrrowa). Cu­
kier 1810-18*20 19 26-19 36 apokoinie. Spi­
rytus 8820- 38*80, — Nafta galioyjska bez 
zmiany.

Berlin 7 lntego. (Zamknięoie giełdy) 
(Podłng obliczenia procentowego). Banknoty 
aubtryaokib 8& 20. Spirytur 00*00.

Paryż 7 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 94*46 (ezolusiy* kupon). 
Mąka („Fletur de Faris-) 80*36.

Frankfurt 7 lutego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty anstryaokio 212*10 Koleje pań­
stwowe 000*00 exoiusive kupon. Alpiny 000 0C. 
DiBoonto 190*20. — Laura O00*00

Budapeszt 8 lntego. (Giełda cbożowa.). 
(Kursa w koronach zb 100 kilogramów). Psze 
i ioe na kwiecień 16*76—16*78, na październik 
16*74—16*76; żytc na kwieoień 8*02—18*74, 
na październik 18*42—13*46; owies na kwieoień 
14*86—14*88, na październik 12*42—12*46; ku- 
kurudza na maj 1906 r. 13*&€ —18*88, na li- 
pieo 14*00—14*02, — Rrepuk na sierpień 
27*80- -28*00. — Oferty na pszenicę * mierne — 
Chęó kupna : mierne — Usposobienie: utrzy­
mane — Pogoda: łag.jdmc

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 8 lutbgo.

Marki 117*36, renta majowa 100.05, węgierska 
reuta koronowa 96*16, akcye: arstr. saka kredyt 
673*60, węg. z&kł. kred. 789 50 angioDanku 827.60, 
anion bansn 662 00, bankyereinn 564.60, lauderbanko 
442*60, kolei państw. 670*60, lombardy 131 00f akcye 
kolei Elbethal 446*00, faopyki broni 669 00, tyto 
niowe 000 OC alpiny 637J60, Rima Muranyi b8t 60, 
prag. Tow . żel. 2673 00, losy tureckie 151.25 rabie 
250 75. Usposobienie silne.

LWÓW 7 lutego. (Z >»by handlowej).
OblicseaM w walucie koronowej.
A k c y a  s* sstukę: Kolej sal. Karol*, jundwiki f • 

460 Koron —.— do —.—. Kt-iej Lwow»ko-0*eru.-JaeŁ* 
po 400 kor. 80 — Jt 586.— . Lonkt* hi; ,o» .csnb jo po 
' 00 słr. 462.00 do ^62.00, AL, j, garbarzu w Rac jaowlt 
po 400 kor. do — *— . T-ow, budoay wagonów
w Sanoku po 501. koron — 80.' Bankn (il» Kara)*
i praemytła po 400 k. dc 8Wb—.

O s ty  zastaw ne aa IW  K. Baaka In pot. g: ,10 
6 ^roc. io(. W 60 lat. I 10 pro o. prnu , 111 oO do 00(..:10. 
4 1 pół froo. Je* w 50 lat 100 80 do 101*80, 4 . sec. I, i 
w 80 U: 08 60 tło 9P 2" Banka araj. a i pól pr e lo» w 
6l lat i d  80 do OuO.Ou Banku kr-j. 4 proc. loa w 57 la 
9J-20 do 99.90, Tov. krta. Ga), aiumakti 4 proo. (i „mi. 
i j  p ) i9 50 dc OU-OO, 4 proo. h>* w 41 i poi lnaoh b ,-60 
do 00.00 a proo. loa w 68 lat 96 0 do 99 70.

S*B
Fiuoh pooiągów kolejowych

wałuj oa 1 maji 1906 weaiu; czasu środkowo europ*-- 
skiego

P rzy ch o d zą  do L w o w a  :
Z KrLkowa: 8.31*, 1.30, 8  4 0 * . 6.00, 8.50, 6.2C 9 oO* 
Z Baesior-i 10.35. ’
Z Pedt ołucayal (na dworne główny): 8 .30 7 a 11 bB 

5.8C 10.J0*; na Podaaaso.e: Z 1 S , 7.00 n  et, b.h'. 
1002*.

Z Oąeżńiowiep: 12 .30*. 1.40, 8 10, B.45, ft.io*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa £.05.
Z Rawy i Sokala: 7 50 
Z Jaworowa: P.18, 4.82.
Z Pambora: 8.16, 1.50, 9 20*.
Z Zaw icanego 7-29, 11-46. 10-60*
Z Tuohli 8-46 
Z Beł :a 5-0l

O d ch od zą  ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12.4B", 8 .2 5 , 3 .50 . 4.16*, 8.M, B.86*, U.(X>* 
Do Saessowa: 4.10.
Do Podwoł-łoayak a dw. -\6w.: 8 .0 0 , o.iC, 10-56, 9.00* 

11.06* i Podaamcaa,: 2.13, 6.*0 l i . l t , £.28*, 1 24* 
Do Oserniowieo: 2.51*, 2  4 0 , 6-16, 9.20, 10.40*
Do Stryja: 11.10*.
Do ia w y  ł Sokala- l.tfO*
Do Jawoiowa 6.55, t.58 
Lo  Bu  ot : i .00, 4.20, lO .k f 
Do Kołomyi >Z jróaoaowa: 5.50.
Do P  senayśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Lawooanegu 7-80, 2.5f. 6.25*,
Do Bełaca 11.10.

I łK j g a .  Pociągi pośpiosam drukowane Iite:a.-ni 
tłuętamu pociąg nocne oanaozone aą gwiaadL,. Porr 
nocna licay ńę od geda. 6 wieoaói do 6 min. i>9 -ano.
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Dwie królowe balów.
(Z  francuskiago).

(Ciąg daluay).
Mala pod pretekstem, że w domu jej maj­

daj® się wilgoć, nie ohoiała wracać do siebie, 
lecz została a hrabiny. Spędziły rasem parę 
tygodni, nie bywając prawie nigdzie, przyjmu­
jąc jedynie odwiedziny staryoh znajomyoh.

Major opuścił Sztokholm na parą dni 
przed ślubem Jerzego i wróoił dopiero w ty­
dzień po wyśej opisanych wypadkach. Obeoność

£ani Bjorn, która nie taiła dlań swej śycsliwo- 
)i, ułatwiała mn poniekąd osąstsze odwiedziny 

hrabiny. Kiedyś, pewny poparcia baronowej, 
ośmielił się napomknąć o swych nadziejach. 
Słowa te sprawiły na Krystynie wrażenie roz­
palonego żelaza, i odtąd major postanowił za- 
nisohać tej kwestyi.

Pewnego dnia Krystyna, zanważywszy je­
go smutek, podała mn rękę, mówiąc:

— Mój przyjaciela, mam do ciebie jedną 
prośbę.

— Mów, droga pani, wszakże wiesz dobrze, 
śe każdem żądaniem wyświadozasz mi prawdzi­
wą łaskę.

— Zawsze dobry, szlaohetny — rzekła Kry­
styna, swraoająo się do Mai.

— Tak, major to brylant pierwszej wody, 
małżonek mój zajmuje dopiero następne miejsce.

— A  więc, drogi przyjaoieln — rzekła Kry­
styna — mnsisz z góry prsebaozyó mi przy­
krość, którą ci wyrządzę.

Żywe wzrossenie odbiło się na twarzy 
majora, ale nio nie odpowiedział.

— O ozem właśoiwie ohoess mówić ? — za­
pytała przyjaoiółkę Maia.

spojrze­

nie

— Właśoiwie o niozem, tylko pragnę was 
uprzedzić, że od pewnego ozasu oznję dziwny 
upadek sił.

— Widzę to dobrze —- rzekł baron.
— I  nio mi pan o tern nie wspominałeś.
— Bo ani ja, ani nikt inny nie potrafiłby 

panią uleczyć — odparł ze smutnem 
niem — zwłaszoza obecnie.

— Ani n igdy! — zawołała Krystyna 
łudzę się pod tym względem.

— Zawsze te szalone myśli! — przerwała 
Maia.

— Nit. ma więo oo myśleć o małżeństwie, 
którego...

— Którego pani nie pragniesz — dokońozyl 
major.

— Którego raczej nie dociekam... — szepnęła 
hrabina.

— Przestań, droga pani — podjął major, któ­
ry na wpół tylko dosłyszał ostatnie słowa Kry­
styny. — Ani tu ozas, ani miejsce mówić o mo­
ich uozuoiach. Spokój twój przedewszystkiem. 
Zresztą wszystko, oo postanowisz, przyjmuję 
z góry.

— Nio na tern nie stracisz — rzekła pani 
Budden, patrząo na swoje wychudłe i przeźro­
czyste ręce.

— Każdy jest najlepszym sędzią swych nie­
szczęść — powiedział baron. — Nic myślę się 
żalić, ale aeohoiejoie mi panie przyznać, że los 
nienajłaskawiej obchodzi się ze mną.

— A ch ! — szepnęła Krystyna, kryjąc twarz 
w dłoniach — żyoie jest srogą igraszką.

— Jeżeli pani rozkażesz — rzekł baron — 
nie będę przyohodził woale.

— Nie, nie! — zawołała Krystyna z wyra­
zem nagłego przestrachu. — P in  i Maia jeste­
ście teraz jedynymi mymi przyjaoiółmi. Jeżeli 
mnie opuścicie, wówozas pozostanę sama, zu­
pełnie sama, Trochę oierpliwośoiI do ezasu

pragnę wae widzieć przy sobie. Ozy zgadza-
oie się ?

Baron odwróoił się do okna, nie mówiąo 
ani słowa, lecz pani Bjorn zauważyła dwie 
wielkie łzy, tooząoe się po jego ogorzałej 
twarzy.

Nie uohodzi to bezkarnie, gdy się ma pię­
kną żonę. Miodowe miesiąoe Jerzego płynęły 
wśród nieustannyoh zabaw i uroozystośoi.

Ale w pięrwszej swobodnej chwili myśl
0 Krystynie wróciła i raz powróoiwszy, pozo­
stała natrętna i uparta, wkrótoe poznał, że 
Irma nie odpowiada bynajmniej wymarzonemu 
przezeń ideałowi żony.

Sądził, że poślubił kobietę, a tymczasem 
znalazł lalkę, spędzającą żyoie na ubieraniu się
1 przebieraniu. Gały Sztokholm był olśniony 
świetnemi tualetami hrabiny Simiane; lecz ko­
biety, lubiąoe się stroić, sprawiają zwykle wię- 
oej przyjemnośoi innym, niż mężowi.

Jerzy przekonał się niebawem, że Irma 
nie kochała go woale, że jedynie interes i am- 
bioya kierowały jej wyborem. Dziś wiedział już, 
że wszystko, oo niegdyś kładł na karb wyjąt­
kowej, niemal szalonej miłośoi, było poprostu 
zręoznym manewrem ‘śmiałej i nieprzebierająoej 
w środkach kokietki. Irma, dobiwszy się aako- 
nieo majątku i stanowiska, tern samem osią­
gnęła szozyt marzeń; nie dbała o nio więcej, 
a najmniej o męża.

Jerzy znosił to dość obojętnie, leoe każda 
domowa sprzeozka przywodziła mu na myśl 
Krystynę, budząo jednooześnie żal i tęsknotę 
za utraconem szozęśoiem.

Dziwił się jednakże, że tak mało mówiono 
o małżeństwie hrabiny, które parę tygodni te­
mu było już rzeozą pewną; teraz wszystkie 
pogłoski uoiohły. Azel Yalborg powiedział mu 
wręcz całą prawdę:

— Pani Budden nie wyohodzi za mąż i o ilw 
mogę wierzyć majorowi i świadectwu własnyoh 
oozów, nigdy już nikomu nie odda swej ręki... 
Ach ! kochany hrabio! jesteś niebezpieoznym 
człowiekiem, ale w tym razie nie zazdroszozę 
ci powodzenia... Złamałeś serce, które zasługi­
wało na lepszy los.

Jerzy, nie ozekająo dalszego oiągu, pobiegł 
do mieszkania hrabiny. Powiedziano mu, że pa­
ni Budden pojechała na spacer. Powrócił trzy 
rasy w oiągu tego samego dnia i nareszcie, 
kiedy ohciał wejść przemooą, stary kamerdyner 
nadbiegł, pytająo :

— Czego pan sobie życzy?
— Czy nie mógłbym widzieć hrabiny?
— Jest niewidzialną!
— Nawet i dla mnie?

Stary sługa spojrzał na niego, nio nie 
mówiąo.

— Więo pani Budden nie przyjmuje?
— Nie, panie.
— A  kiedy zacznie przyjmować ?
— Pani hrabina nie mówiła mi tego.

Jerzy powrócił do doma w rozpaozy. Cha­
rakter jego był jednym z tych gwałtownych, 
a zarazem slabyoh, które pod wpływem naj- 
lżejszyoh przeoiwnośoi tracą równowagę.

Wkrótce potem spotkał panią Bjorn, a 
znał ją i wiedział, że była najlepszą przyja- 
oiółką hrabiny. Skorzystał z tego, żeby się do 
niej zbliżyć.

— Gdybyś pani wiedziała, jak ja oierpię! — 
zawołał wprost, bez żadnego wstępu.

— Tak — odparła Maia — widzę, że pan 
jesteś nieszczęśliwym i to może podniosłoby 
pana w moich oczaoh, gdybym mogła zapo­
mnieć męczarni, na które woiąż patrzę. Ach ! 
gdybyś pan był świadkiem powolnego konania...

— Boże! ja tego nie zniosę! — rzekł Jerzy, 
powstająo nagle. — Chodźmy do niej, zaraz,

w tej ehwili, błagam panią!
— Nie. nie, dziś niepodobna, trzeba ją . 

uprzedzić, przygotować.
— Jak pani rozkaże — szepnął, spuazoza, 

głowę.
Fani Bjorn mimo smutku i przygnębi™, 

młodego ozłowieka nie dała za wygraną I z w> 
mową, właśoiwą niektórym kobietom, odmalo­
wała mu w żywyoh barwaoh głęboką miłość 
i przywiązanie Krystyny "

— Wszakże koohałem ją z całej duszy! — 
przerwał Jerzy.

— Najlepszy dowód, że tak nie było, skoro 
pan ożeniłeś się z inną — odparła Maia.

Jerzy nie znalazł odpowiedzi, uczuł za­
wrót ozłowieka, poohylająoego się nad prze 
paśoią.

— Teraz żegnam pana — rzekła baronowa — 
wracam do Krystyny.

— Baoz oświadczyć jej mój szacunek, mó; 
żal — wyszeptał Jerzy błagalnym głosem, 
ohciał dodać: moją miłość, ale brakło mu od-_ 
wagi.

W  kilka ohwil potem pani Bjorn weszła 
do hrabiny. Krystyna leżała na szezlongu; uj­
rzawszy wchodzącą, powstała i zbliżyła się do i 
przyjaciółki.

— Widziałaś go? — rzekła, spojrzawszy jej 
w oozy — widziałaś Jerzego?

— Nic ci nie powiem, dopóki się nie uspo­
koisz — rzekła.

— Ależ ja jestem spokojna — odparła Kry­
styna, ohowająo ręce, które drżały, jak w fe­
brze — tylko mów że już prędzej!

Maia opowiedziała całą rozmowę a naj­
mniejszymi szczegółami, parę razy nawet użył* 
dosłownych wyrażeń Jerzego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

L u d w ik a . J u liu s z a  S ta d tm ii l le r a
przy pl. Maryaclilm 5. Hotel Francuski.

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.

p.

Andrzej Owadowski
ofiojalilta prywatny 

urodsony w roku i PO t, po dług ej a ciężkiej alabożoi, opatnony żw.
Sak ram ntami imarł dnia 6-go lutego 19' 6 roku.

Rkeportacya awłok ■ ul. Kurkowaj 1, 48 do kośoiola parafial­
nego św. Antoniego odbęJiie się dnia 8 go Innego 1906 roku o go- 
diin e 9. rana, skąd po odprawionem tamie nabożeństwie priewieaio- 
ne io*taną aa em°ntar* Łyciakowski do grobowca fam ilinego. — 
Na k óry w imntku pogrążona Rod sina — krewnyoh i  anajomyoh 
saprassa.

Lwdw, dnia 9 lutego 1908.
.CONCORDIA* A Karkowski ul Sobieskiego 1. 10

po

+
Teofila Ruebenbauerowa

żona inżyniera Wydaiatu krajowego 
krótkich a oięikich cierpieniach, prsenioeła się do wiecsnożoi 

dnia 6-go lutego 1906 roku 
Obrsęd pogm bow y odbądiie się we eswartek dnia 8-go lutego 

1906 r., o godsi iie 8-oiej po południu i  domu żałoby prsy ul. Pań­
skiej 1. 15 na omentars Łyosakoweki, na który w oiężkim smutku 
pogrążony mąż i syn — krewnyoh, prayjaoiół i  anajomyoh sapra- 
aaają. - -

Lwów, dala 6. lneege 1906.

„OONOORDIA* A. Kurkowaki Lwdw, ul. Sobieskiego 1. 10.

I

W  N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a :

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w  Krakowie
(Rachunek - e, k. Uriędsie p es t. kaey oesoaędności 

B ą a o w s k t  K . Zamek krakowaki *rse 
wodnik do iwiadiania a planami i ilu 
atraoyami . . . .  1.90

B la d g e n  I. Ta, którą kochałem a U, 
która mnie koobała. Powieść prsełożo- 
na ■ angielskiego prses Janiną B i.4 
W  oprawie płóeienaej 8 ŻO

B u rc k h a rd t  J. Kultura odrodienia we 
Włoeaeoh. Tłomaoienie według T  I. 
wydania, opracowanego praes L. Gei­
gera, Dwa obaaerne tomy . 19.—
W  nadobnej uprawie . 16.—

C z a rto ry s k i Pamiętniki i kores- 
pood noya jego i  eea.-sem Aleksan­
drem I  Dwa tomy . . 8.—
W oprawie płóciennej 10.—

C ze ch o w . Nowele 4
W  oprawie płóciennej . . 5 —

D z ia k le w lcz  W ł. Miernictwo. Ze 189 
rysunkami w tekeoie, w oprawie płó­
ciennej . . . .  8"—

H e a rn  L  Ko-Ko Ro I  -
K la c z k o  J. Dwaj kanclers*. Książę Gor 

esakow. książę Bismarok. Z francuskie­
go prsełożył aa seswoieniem autora 
Karol Soipio. Z  prsedmową St, Tar 
newskiego 4 —
W  oprawie płóoienaej 5.—

Ł u b ie ń s k i B  Żywot św. Brata Ge­
rarda Ma.ella se igromadsenia OO Re

tmptęrystów. Wyd. IL  Z witerun- 
e a  Świętego 8.—

W  osdebaej płóoienaej oprawie 4 —

1. 69057). Telefon 1. 629.

•m m— —  — — mmmm— 9
$  D ro b n e  o g t e e z e a le .  J j

W yborny m iód deserowy kuraoyjny 
po 6 kor, .rarytas* miodoborów po 6 kor. 
60 hal. sa 6 klgr. franoo. Miód w pla­
strach 1 Wg- 2 kor. Własna pasieka. Za 
blasaanki iwTsoam pę 60 hal. Brossurki 
o adodsie darmo. K o rze n le w lcz  eas- 
nanoa Iw anczany.

Willa
tub do
ezów  7.

z ogrodem z komfortem  
urządzono na sprzedał 
w ynujęci* Szymonowi-

Wjrałi™ pnlice asehRjjae
w iwi-towej inetytuoyi Ubespiecseń na­
wet odrsnoonym praes inne Towarty 

•twa Lwów postfach lir .  0 3 .

13-tej próby
srebro stołowe w kasetach poleoa Jan  
W ojtych iłotn ik Lwów, Akademicka 8.

W yborne kaw y C e y le ń a k le  i In­
ne po zł. 1*30,1*50, i-0 0  2, 2*06, 
I 2-10 za  k ilogram . W y sy łk i w  
w o re czk a ch  4% k llg r. fran oo  
do każdej m ie jsco w o ści poczto  
we| — p o le ca  H ande l L e o n a rd a  
S o le c k le g s  we Lw ow ie, ul. B a ­

torego 2.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
Kompletne instalacye z łazienkami i klozetami

k a n a llza cy ę  I L  p.
f t P  wykonuje sumiennie > tanio pod gwaranoyę

August Low i Ska Lwów, ul. Kołątaja 6.
Na myszy polne

Trucizny na m yszy polne 
O ałk l testorow c  
O w le* etry< hninowy, obłuskany, 
K o s k o l trujący tylko rayssy, nie ssko 

dliwy, d’a iunyoh iw ierięt, 
P s z e n ic a  strychninowa 

wyrabia

Lwowska faiw. chemicz, „Tb"
Prsy saasówiemu należy dołęcsyó poswo­

lenie władsy polityce.

Już

S y r iu s z  Lw ów , ul. Trseeiego Ma­
ja  2 . Kawy palone surowe 1 herbaty. Oe 
sy  prsystępn-._________________

P a s  s ł u c k i
słotolity do nabyo a. Zgłosienią 

Sokołowskiego.
biuro

Pierścionki
ObrącsH ślubne, »s piłki bukietowe, wssel- 

kie wyroby słotę i srebme polecaI r a i c im t  K w a ii ie u l
P la c  H a lic k i 4 .

Prsyjmuje wsselkie obstalunki i reperaoye
Ola przejezdnych. Bodsiny po 

ssukujęoe na p e * i n  osa* miesstań u
meblowanych seehcę się sgłoeić pisemnie 
Z a r a z  s wyszczególnieniem ilożoi pokoi, 
jakoioi ume iłowania (ewentualnie z po­
ścielą i naesyniami knehennemi) pod a- 
dreaem „Wsajemua Pomoc" Lwów, poste 
restante.

M a ry a n  z  nad D n iepru  Dsieje Pol­
ski aż pe nsjuowesn onasy treściwie 
opowiedaiene, objaśnione 124 ryc. kar­
tonowane . . 5.—
Wydanie na kredowym papierse, opra­
wne osdobnie w płótno 18.—

M ro zo w ick a  I. Złote mosty. Powieść.
8  20

W  oprawie płóciennej . 4*20
Pu taakl K  Szkice i  possukiwania hi- , 

story osne Ser I I I  . 5‘— i

R a p a c ^ rW ^ O W o ^ s trm . Sskioe, obra- i i°n *ty, lat 89, poszukuje posady od 1 
■ki. wspomnienia . 4.—
W oprawie płóciennej . . 6.—

S iw iń sk i J. Katorśnik osyli pa- iętni- 
ki Sybiraka, napisane prses sesłanege 
w r. 1868 na ośm lat do robót kator- 
żnych w kopalniach Neroayńikioh, kra­
in Zabajkalakiego w Syberyi 2.—
W  oprawie płóciennej 8.—

Stadlm O ller K  Egtumin masayniety.
Wydanie II. 180

T a rn o w sk i St Historya literatury 
polakiej. Wydanie drugie uzupełniane.
Pięć tomów . . , 16 .—
W płóciennej oprawie . . 81.—
Na papierse czerpanym . 8<i.—
W  osdobnej oprawie 28.—

T r c i a k  J  Ju iuss Słowaoki. Historya 
ducha poety i jej odbioie w poezyi 
Dwa obnerne tomy, a 5 ryoiuami 16.—
W  osdobnej opr. płóoiannej . 17.—

LUDW IK DĘBICKI
Portrety  1 sylwetki z X I X  stulecia

z illuatracyami.
Sery* I. — Treść: Starty i młodzi. — Walery Wielogłowski. — Ksiądz 
biskup Lętowaki. — Dwaj bracia Sanguszkowie. — Leon Rzewuski. — 
Ksiądz Wiktor Ożarowski. — Zygmumt Antoni Ilelcel. — Jerzy Lubo­

mirski. — Adam Potocki. — Andrzej Zamoyski.
Cena 7 koron, z przesyłką pocztową 7.55 hal.

|« ubycia a  lolrediict Uidej krigini. Oiwr. tjsyła Spółka Wjdiwaicai Polski w Krakowie.

5 kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor.
Tow arzystw o  dom ow ych robót p oń czo­
szkow ych . Postukujemy osób płoi obojga do ro­
bót trykotowych na nasiej ma.synie. Prosta i 

ssybka robota domowa prses cały rok. 
Wiadomości prsy goto wawose sbyteosne. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy roboty.
Toi. iraoiTch robót potoirtowycL

T H O M . H W H IT T IC K  I 8p. 
P ra g a , P e trsk e  nam estl 7 — 5 07 .

Itagazyn  nut B ern a rd a  Polon iecktego
obok KSIĘGARNI POLSKIEJ

poleoa w tanich adyoyaoh Bizeta:

ar .% mm T i  m
K om pletna  w y c ią g i fortepianow a * wyssosególnieniem scen i wykaiem 

possosególnych aryi, ser, 111, kor. 8‘—00; s prsedłośonym całkowitym ta­
ksie m, str. 156, kor. 780.

Kom pletny w yc ią g  fortepianow y z  tekstem  niemieckim «ryg  ker 8-00.

oooooo^oooooo 
Ekonom

kwietnia 1906. Posiadający praktykę prses 
lat 16 i chlubne świadectwa, 

f* . pr-s-c-rest. P- dk»mi“ń koło Brodów

000000*000000
Niemki

Francuski, poszukuje biuro Bo- 
dyÓBkiej Lwów Rynek Pasaż An 
driolego również poleca nauczy­
cielkę z francuskim, niemieckim, 

ruskim i muzyką.

Goplana
poko]s umeblowane z komfortem
dziennie, tygodniowo, miesię­

cznie. B le lo w s k le g o  5.

Polak lat 22,
s praktyką biurową, possakuje jakiego 

kolwiek sajęoia -  takśe na wyjasd. 
Poste restante gł. peesta.

, Rajmund* 82.

nadeszły najnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczał1 

można n

Alojzego Hubnera
we Lw ow ie, R y n e k  35.

Loterya Traflkantów
G łów na w ygrana 4 0  0 00 kor.

9.288 wygranych.

Ciągnienie nieodwołalnie 9  go 
maroa 1906.

LOSY P 0 1 KORONIE
du nabyoia 

w trafikach i kantorach wymiany 
6 loeów  za  5 ker. 5 0  bal. 10 
loaów  10 kor. prsesyła opłatnis 

kantor wymiany

Braci Eibenschtitz
w K ra k o w ie  R y n e k  gł- 5.

E D M U N D  
M A R Y A N  B E E R
Jubiler i złotnik, dług. 
współpracownik b. firmy

J. Strzelecki i J. Ostrwski
Lwów, Akademicka 4.

Zleoenla z prowinoyl załatwia się 
odwrotnie.

Inteligentny męścsyina nnVa popo- 
tu iniowego sajęoia biurowego ta skrom- 
uem wynagrodseniem. B . K. Kraesew- 
skiego 19 A  parter, drswi Nr. P.

î jisdź3a&źi

Esss&a,

“APENTA"

Skład: u Rudolfa Weinreba we Lwowie, również do nabyoia w. wssyetkieb 
aptekach i handlach wody mineralnej.

ro B . K O P E R N I C K I  i S y n
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

we Lw ow ie,
plao Hailoki I. 1. naprzeciw Banku hipoteczn.,

W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

Zarządca dóbr
35 lat, posiadający dobre iwla- 
dectwa z renomowanych gosp, 
W. ks. Poznańskiego i Galicy! 
a obecnie zarządzający samo­
istnie większym majątkiem
rok 8. poBEukuje od od 1/7 1906,
samoistnego zarządu majątku. Kau 
oyę złoży na żądanie. Łaskawe 
oferty uprasza sub. 8 .  K . 1000 

post. rest. Bursztyn.

\l\
Jako reklamę wysyłam k a ł- 

** demu opłatnie za zaliczką  
kor. 8  wspaniały g a rn itu r  
stołowy na O osób z  mereszk  
i rozm aite wzory tkanin, 
raz ie  niezadowolenia zw ra­

cam pieniądze.

Thloia płócien Edmunda Towariickiego
w K o ło m yi.

Kapitał akcyjny :

K. 100,000.000

Tundusce
r e s e r w o w e :

F ilia  w e  L w o w ie
L W Ó W

w i własnym gmaohu prsy

ul Japllokiklej L 3.

oryginalne ! patentowane

Klozety pokojowe
(w be**

Zakład centralny: 
W iedeń:

FILIE: Autsig nJŁ. 
Berno, Budapeszt, Cz«r- 
nłowce, Cieplice, Frle* 
dok-Ml»tek, Gra.0, Pr*- 
*»Pro4clejów, W. Neu- 

stadt i St. Pfllten.
11 kantorów wymiany 

i kat depozytowych 
we wiednin.

Telefonu nr. 67. Dyrekcja
K. 28,000.000 Telefonu nr. 868 Kantor wy

miany.
Z filitw ii w m lk ie intereia bankowe, ora* transakoye w eakres kantorów 

wymiany wchodzące a mianowicie:
Prsyjmuje w kładki w rachun ku  czeko w ym  I w ra c h . b ieżącym . 
Prsyjmuje w kładki na 3*0% k s ią że czk i w kładkow e. Oprooento- 

warne rospoosyua się a dniem następnym po słośemu wkłsdki a koń- 
esy się ■ dniem poprsedsająoym pedjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank % własnyoh funduesów.

Eakontuje w eksle, otwiera kredyty i udsiela salioski w podkład pa­
pierów wartościowyeh.

Prseprowadsa wsselkie obroty giełdow e na targaoh krajowyoh i sagran. 
Kupuje I sp rze d a je  p a p ie ry  w artościow e, w aluty i p rze k a z y  

na lagraniosne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani­

cznych. !
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu,
Najkorsystniejese warunki. —  Pilne osuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.
Z a k ła d  zasta w n iczy  udsiela saliosek na koeitownożoi i pspiery war­

tościowe.

rozmaity oh dyskrstujoh formach,
wonne) _______

t ą  dla zd ro w ia  I pielęgnowania choryoh niezbędne.
Bidets, Irrigateurs, higan. spluwaoaki we wielkim wyborse.

Oddsiał kloaetów i pokoi kąrielowyoh, artykuły dla choryeh, fotele do wo­
żenia ehoryoh, meble ielasns i  t. p.

illustrowana csnniki gratis i franco wyayła o. i k. uprzyw.
1 fabryka klozetów

L. G U T T I M A N N A
Lwów, ul Jagiellońska 8

'Główne saetępstwo Austro-Węg. Thermophor. Prsedelębioretwo 
(Oiepło bes ognie).

Własne składy w e W iedniu, B u d a p e s zc ie  I B u k a re szc ie .

Spółka kredytowa
ozłonków Towarzystwa wzajemnych ubszpleozeń w Kra­

kowie Basztowa I. 9.
priyjmuje bei ograniosenia wyaokośoi gotówkę za udiiały, od któ- 

ryoh wypłaca dywidendę.
W  ubiegłych lataon 1902, 1908 i 1904 dywidenda od udziałów wynosiła

5°|0
Wysokość dywidendy za rok 1905 uohwall Walna Zgro­

madzanie około 1- kwietnia b. r.
Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, Iokacya ka­

pitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną.
Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 

członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto­
sunku do kwoty i czasu.

Bliieiych informaoyi udsiela pisemnie odwrotnie Spółka kre­
dytowe w Krakowie, eaż ustnie Repreientaoya krakowskiego Towars. 
W iaj. Ubesp. we Lwowie, ul. Trseeiego Maja I. 16.

ttedaktoc eipowiedaiaiay M f a e f lW  s S * » ł© W B k i. P&foer a fabryki Braci Fiałkowskich Z drnkaraa Wimursi


